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Najpoważniejsze dzienniki zagraniczne stwierdzają 
orówno z naszym korespondentem paryskim fakt, że 
iąd francuski wystósował w rzeczy samćj ponowną de­

peszę do Stolicy Apostolskiej, lubo nie tyle stanowczą 
groźną, jak pierwotna analiza augsburgskićj Allg. 

itg opiewała. Francya więc, która jedna z pierwszych 
»odniosła głos w sprawach przedłożonych Soborowi, nie 
irzestaje przodować opozycyi przeciw kierunkowi przez 
większość jego obranemu. Dawnićj można było sądzić, 

postępowanie rządu francuskiego tylko w pewnśj
nycl-zęści episkopatu francuskiego znajduje poparcie; wsza- 

|że rezultat głosowania powszechnego wykazał najdo- 
odniój sympatye, jakiemi i niższe duchowieństwo dla 

tiego jest przejętćm. Nie dziw więc, że w poczuciu 
iły coraz energiczniej objawia swe niezadowolnienie z 
apadłych i spodziewanych jeszcze uchwał Soboru, zkąd 
atwo może się wywiązać w przyszłości pomiędzy Sto- 
icą Apostolską a najwierniejszym dotąd synem 

;[ościoła stósunek naprężenia, któryby w polity­
ce nieobliczone za sobą pociągnął następstwa. Do 
^mierzenia wzmagającego się rozdrażnienia rządu 
rancuskiego nie przyczynią się tćź zapewne wy- 
tadki, które miały zajść świeżo w łonie Soboru 

'»rzy obradach nad schematem o nieomylności, a któ- 
ych obowiązek dziennikarski nie pozwąla nam pominąć 

•i lubo za «darogodność wiadomości, podanćj
francuskie żadnćj
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irzez dziennikarstwo niemieckie i ironcusttze żadnej nie 
ierzemy na siebie odpowiedzialności. Jak bowiem na 

neg edaóm z pierwszych posiedzeń Soboru przerwano mowę 
odjęto głos biskupowi Strossmuyerowi, tak teraz miał 

^sztj pOtkać los podobny jednego z najwybitniejszych człon 
sta opozycyi soborowćj, znanego biskupa M -reta z Sury, 

Dwj tą jedynie różnicą, że kardymł legat Bil o tym razem 
oowsr uniesieniu więcćj jeszcze biskupowi gwałtownością 

ni'ä* ubli*yf- 8or3za z'4, że większość Soboru 
npa djęła przedwczesaóm zamknięciem dyskusji jeneralnćj 
273. io mowie ks Mareta reszcie za;istnych do głosu człon- 
Słupów opozycyi francuskićj sposobność przemówienia.

kutkicm tego mieli biskupi francuscy poi przewo­
dnictwem kardynała Matthieu i biskupa Dupanloup zanieść 
pjjnergiczny protest wprost do Ojca świętego, który dla 

»łagodzenia sprawy przyobiecał im podobno, iż przy 
ozprawweh specyalnych będą mieli wszelką wolność 

Hiłypow edzenia s---ego zdania.
ano Postępowanie nowego prezesa ministerstwa portugal- 
<1-kiego odznacza się osobliwszą gwałtownością. Stósunki 
r.\ yplomatyczne z Wiochami zerwał on według nadesła 

- ych x Florencyi wiadomości jedynie z tego powodu, że 
oset włoski zganił wykonany przez nieg.s zamach 
tanu. Krok podobny dalby się tytko w takim razie 

U'sprawiedliwić, jeżeli poseł włoski wbrew dyploinaty- 
da memu zwyczajowi naganę swą w zbyt szorstką i bei- 
cz. zględną ubrał formę.
ge Dziennikarstwo angielskie karci surowo rząd au 
“tryacki za zerwanie rozpoczętych niedawno układów

angielskimi jego wierzycielami. Times mniema, że 
«lustrya skutkiem wykluczenia papierów jśj z giełdy 

S], ladyńskićj i płynącćj ztąd ujmy dla jćj kredytu rok 
^,o roku o wiele większe będzie ponosiła straty, niż wy- 

aań-osi suma, którą oszczędziła przez złamanie słowa; aż 
ta reszcie straty staną się dla nićj niemośnemi i przy 

30Sposobności jakićj zmiany ministerstwa będzie się sta-
ała, aby ją przyjęto napowrót do groni uarodów uczci­

ły de płacących swe długi. Jeszcze ostr ćj przemawia 
le,,.laily News i Financier. Tylko Daily Telegraph 
pi*tzywodzi na uniewinnienie Austryi, że nader szorstkie 
’ 2tr ostataim czasie postępowanie właścicieli papierów 
2rŁustry8ckich innego rezultatu spodziewać się. nie po- 
r ¿-walało.irifl
t do
Sy.
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Przypomną sobie czytelnicy zamieszczone przed kilku 
tygodniami w piśmie naszćm listy kapłana z prowincji, 
biorące nas wymownie w obronę przeciw zaczepkom 
Tygodnika Katolickiego apoświaSczającpzarazom,iż 
znaczna część duchowieństwa znajduje się pod tym wzglę­
dem na stanowisku autora listów. Listy te niewywołane 
przez u as a zdobrćj iwolnćj woli nam nadesłano 
znalazł? tćra cbętnićj i tćm n&turalnlć) miejsce w li­
mach Dzień ni sa, im dowoduićj zdawały się poświad­
czać tyle pożądany przez nas fikt nierozerwalućj zgody 
między duchowieństwem a życiem naszćm publicznćm 
i nsrodowćm. Wystąpienie kapłana z prowincyi w Dzien­
niku stało się przecież hasłem i>tnćj burzy, którćj sile 
wytrwałość kapłana z prowiicyi nie była zdolną się 
oprzeć. Nadesłał nam tedy z prośbą o za mieszczenie 
doprekreyą Tygodnik a Katolickiego i odwołanie 
wyrzeczonego poprzednio, korzystnego zdania o Dzien­
niku. Wezwaniu temu kapłana z prowincyi nic 
uczyniliśmy zadosyć, nie mnićj ze względu dla siebie 
samych, jak ze względu na niego. Ze względu na sie­
bie, bo nie mamy obowiązku i potrzeby stawić się *e 
własnych naszych łaniach ech< m miotanych przeciw nem 
bez podstawy i powodu zarzutów; ze względu na niego, 
bo pragnęliśmy mu osz.czędzić w piśmie i przez pismo 
moralnego szwanku, jaki pociągają za sobą w natural- 
nćrn a nieuniknionym następstwie wszelkie deprekacye 
i rewokacye. Pisma naszego nie obcięliśmy czynić po­
lem podobnego popisu pokory... W skutek naszćj od­
mowy przesłał kapłan z prowincyi swe odwołanie 
do Tygodnika Katolickiego, który je zamieścił 
w numerze swym 22, uczyniwszy poprzednio uroczystą 
odezwę „do sądu ludzi poważnych, jak nazwać nasze 
postępowanie.“ — Kapłan z prowincyi wyznaje „iż listy 
jego w Dzienniku, skutkiem nieostrożności, są prze­
pełnione wyrażeniami zbyt szorstkiemi, które mu się 
nawinęły pod pióro nieco rozgorączkowan ‘ dalój „prze­
prasza publicznie Szanowną Redakcyą Tygodnika Ka­
tolickiego,“ a est; ti cznie powiada „iż przekonanie 
jego o dobrćj woli Dziennika zachwiały calkićm ar­
tykuły jego o ks. Piotrowiczu, gdzie się redakcja w du­
chu niekatolickim wyraża o Soborze, nędzna plotka wy- 
ję'ą z Post a powtórz na przez pismo poznańskie, 
a i rozprawa o księdzu Staszycu, niepochlebne i niepra­
wdziwie światło rzucająca na 00. Jezuitów.Słowem, 
wiedzie kapłana z prowincyi d> przekonania 
o „n i eka tolick ości ‘ pisma naszego wszystko to, co 
jako argument tegoż samego zarzutu figuruje w Tygo­
dni ku, Katoli c ki m. Zastanawia tu tylko nieco oko­
liczność następna. Popełnione przez nas według ka­
płana z prowincyi niekatołickości znajdują się:

1) artykuł o ks. Piotrowiczu w No. 95 Dzień.
2) ustęp wyjęty z Post w No. 91 Dziennika.
3) początki odczytu o Sta-zycu w No 97 i 98 D z.

Nie przeszkodziło to kapłanowi z prowincyi w No. 
102 Dziennika, a więc o wiele późniejszym, wy­
stąpić w naszćj obronie a podjąć i powtórzyć w sposób 
stanowczy i niedwuznaczny wszystko, co powiedział po­
przednio w No. 91 Dziennika. „Ostatnia odpo­
wiedź Tygodnika,“ mówi kapłan z prowincyi, „tylko 
wzmocniła przekonanie, którego list mój w Dzienniku 
(No 91) umieszczony, wiernym był wyrazem,“ Za 
obronę tę i dziś jeszcze kapłanowi z prowincyi nie prze- 
stajemy być wdzięczni; obecnego zaś kroku jego zbyt 
surowo sądzić nie myśłimy, znając moralny przymus, pod 
którego ciężarem i naciskiem odwołanie’swe skreślił. 
Nie mamy prawa żądać od nikogo większćj dozy odwagi 
cywilućj. jak którą go natura obdarzyła. Cokolwiekbądź 
jednakże, pozostanie fakt jego odwołania niezgorszym 
przyczynkiem do współczesnych dziejów wolnćj i nie- 
przymuszonćj woli, jaka się ze strony pewnych ^Lr 
na naszym horyzoncie poznańskim praktykuje.

Wiadomości urzędowe.
NP«n racijt radzeę sądu powiatowego Seem&nn w Wy- 

itruci miinowaó radzcą przy aądzie apelacyjnym w Wyatruci 
a radzeę sidu powiatowego Heinsina wSaczocinie radzcą pray 
tądaie apelacyjnym w Bydgoszczy.

ors sporni eu eye Dziennika Pozn.
Lnów, 8 czerwca.

(Zjazd.)
(T) Zjazd, zwołany przez Smolkę, Ziemiałkowskiego 

Sarnelsona, powiódł się nadspodziewanie pod wzglę­
dem udziału. Zgromadzenie jest bardzo liczne. Około 
18() osób z wszystkich stron kraju zebrało się po go­
dzinie 11 rano w sali ratuszowćj. Między sproszonymi 
jćst wielu marszałków rad powiatowych, byłych posłów 
i prawie wszystkie w świecie politycznym wybitniejsze 
stanowisko zajmujące osoby. Wielu nadesłało telegramy 
i listy, w których swoje ubolewanie wyrażają, że z po­
wodu różnych ważnych przeszkód w zjeździe udziału 
brać nie mogą, że jednak wszelkiego życzą szczęścia
zjazdowi,

Posiedzenie zagaił p. Smolka krótką przemową, 
witając jako jeden ze zwołujących zjazd przybyłych 
imieniem Lwowa i ’dziękując za nadspodziewanie liczny 
udział, poczćm wezwał zgromadzenie, by sobie wy­
brało ^przewodniczącego i zastępcę, tudzież sekretarzy.

Po krótkićj dyskusyi wybrano na wniosek komisyi, 
która się układaniem programu zajmowała, przewodniczą­
cym dr. Dylewskiego (teścia Ziemiałkowskiego i do 
jego stronnictwa należącego), a zastępcą dr. Gę bar z e- 
wskiego (zTowarzystwa demok.). Sekretarzami obrano 
pp. Władysława Sieraieńskiego, Faustyna Jakubowskiego 
(z Krakowa), Edwarda Błotnickiego i Ludwika Lubień­
skiego (ze Lwowa).

Po otwarciu obrad otrzymał przed p. Romano­
wi czem, który miał być sprawozdawcą komisyi trzech 
połączonych stronnictw postępowych, głos p. Szcze- 
p ński z Krakowa, który po dłuższćj przemowie, w któ­
rćj zwrócił uwagę, iż prócz członków trzech stronnictw, 
których komisye program znany ułożyły, zaproszeni zo- 
: Uli i są obecni członkowie innych także stronnictw, 
mianowicie klnbu rezolucyonistów, a ponieważ celem 
zjazdu jest zgoda i porozumienie się wszystkich stron­
nictw, przeto mówca imieniem Koła krakowskiego sta­
wia wniosek następujący:

„Zważywszy, że oprócz stronnictw, które się poro­
zumiewały względem punktów stycznych swoich zapa­
trywań zostali zaproszeni na zjazd członkowie innych 
stronnictw, dla uniknienia więc możliwych nieporozu­
mień i przewłoki w obradach, stawiamy wniosek na- 
stępnjący: Członkowie stronnictw obecnych na zjeździe 
wybierają po pięciu z pomiędzy siebie, a wybrani 
łącznie stanowią komisyą, którćj zadaniem będzie wy­
tworzenie dalszego porozumienia, zdanie e tćm sprawy 
zjazdowi i ewentualnie prowadzenie wspólnćj akcyi. 
Podpisano Samelson, Mieczysław Pawlikowski, 
Dworski, Jakubowski, Szczepański, Kubala, 
Chmurski, Eminowicz.“

Wniosek ten wywołał ogromnie burzliwą dyśkusyą.
Widman (Tow. dem.) żąda wyjaśnienia, jakie są 

stronnictwa jeszcze, jak silnie tu reprezentowane, może 
są takie, które tylko jednego mają tu przedstawiciela.

Iskrzyć ki (Tow. dem.). Najwięcćj jest tu osób do 
żadnego nienależących stronnictwa, więc wniosek Koła 
nieprzeprowadzalny.

Starkel (rezolucyonista) popiera wniosek koła, bo 
ten prowadzi do zgody. Wymienia członków klubtl 
rez. obecnych żąda aby wniosek Koła przyjęto.

Lub (Tuw. dem) silnie na wnioskodawcę uderza, 
gdyż wczoraj c.łonkowie Koła przyrzekli, że będą za 
tćm, aby hasamprzód dyskutować nad programem

i o żadnych koncesyach^ dla rezolucyonistów nie było 
mowy.

Smolka popiera wnioiek Koła. Tłómaczy przy 
tćm, że on, jakkolwiek zaproszenie na zjazd także pod­
pisał, to programu dobrze nie ział, gdyż był ciągle 
podczas rokowań stronnictw w drodze. Nie przywięzuje 
on wagi do programu tego, ale ponieważ nie jest on 
jego własnemu programowi, który od trzech lat głosi, 
przeciwnym, więc się na ten program wspólny jako na 
minimum żądań kraju zgadza. Jego program: dla 
Galicyi takie prawa, »jakie mają Węgry, a dla Austryi 
ustrój federaltetyćzny. Mówca chce nie tylko, aby re­
zolucyonistów, którzy teraz chcą się łączyć z nami, nie 
odpychać, ale nadto, aby z wybranych przez marszałków 
powiatowych członków komitetu centralnego, zwłaszcza, 
że prawie wszyscy są tu obecni, powołać do tego ko­
mitetu wybrdć się mającego i działać wspólnie. Jest 
więc zatćm, aby utworzyć komitet z członków: Tow. 
dem., Koła krak., stronni twa Ziemiałkowskiego, 
Klubu rezol. i Komitetu centralnego.

Henryk Schmitt (Ziem, stron.) nie pojmuje wnio­
sku Koła. Nadto nie ma czasu, to nie sejm. Program 
był ogłoszony, powszechnie jest znany. Zresztą odesłać 
wniosek do punktu VI programu, który mówi o komisyi 
z 5 członków.

Romanowicz interpeluje Starkla czy rezolucyo- 
niści jako warunek udziału dalszego w zjeździe żądają 
przyjęcia wniosku Koła?

Starkel w imieniu klubu oświadcza, że członkowie 
jego żądają istotnie tego.

Wicherek (ze Stryja) popiera zdanie „ojca oj­
czyzny Smolki“ (śmiech), chodzi bowiem o siłę moralną, 
a on choć nie ma czasu, tu siedzieć gotów o Chlebie 
i o wodzie że względu na tę siłę moralną we Lwowie, 
więc przyjąć wniosek Koła.

Zamorski (z Brzeżańskiego) nie chce nic słyszeć 
o stronnictwach, które nie wiele dobrego przyniosły. 
Sprosili poczciwi ludzie poczciwych ludzi na naradę nad 
sprawą poczciwą, Polaóy Polaków w sprawie polskićj, 
na co więc gadać tyle o stronnictwach, kiedy większość 
do żadnego stronnictwa nie należy i swary stronnictw 
tój większości nie obchodzą.

Hr. Golejewski (stron. Żiemiałk.) popiera K o ł o. 
Rezolucyoniści nie chcieli wprawdzie porozumienia, ale 
teraz chcą zgody, a wniosek Koła otwiera im furtę, 
więc podajmy im rękę do zgody.

Szczepański (Koło) konstatuje, że Smolka po­
piera jego wniosek, a członkowie jego stronnictwa nie, 
rezolucyoniści oczywiście także popierają, GolejeWski ze 
stronnictwa Ziemiałkowskiego także, więc zawiesić po­
siedzenie na 10 minut, aby się porozumieć z in­
nymi.

Powstaje gwar. Jedni wołają, że to zdrada, ie 
rezolucyonistom chodzi o rozbicie zjazdu, inni, że dla 
świętćj zgody należy zrobić im to ustępstwo, wreszcie 
zawiesza przewodniczący posiedzienie na 10 minut.

Po przerwie Szczepański i Romanowicz żą­
dają głosowania nad wnioskiem. Lubiński dodaje po­
prawkę, by komisya do 4 godziny zdała sprawę.

Powstaje znowu gwar.
Przewodniczący podaje wniosek Koła pod gło­

sowanie. Większość za nim.
Romanowicz. Uchwała zapadła, te ma być wy­

brana komisya. do którćj każde stronnictwo ma wybrać 
5 członków. Proszę deklarować się, jakie tu są stron­
nictwa prócz znanych czterech.

Bzowski (z zachodnićj Galicyi): Tunajwięcćj nie­
zawisłych, ci także chcą być reprezentowani.

Ogromny gwar.
Iskrzycki z nikim się nie zgadza.
Przewodniczący. Więc pan osobne tworzysz 

stronnictwo, dobrze, wybierzże pan sobie także 5 ze 
swego stronnictwa. (Śmiech).

Kronika Lwowska.

dc 
zer 
zaa 
o w, 
kału 
oci- 
nań-
Pn^8t«p’ bez którego podobno mogłoby się obejść. — Reklama 

la Szczntka — Lwowska wystawa obrazów i rezolucya. — 
lub Dziennika Liter, z Mrówkę. — Wyprawa „Orłów“ na

’ raków. — Niegrzeczność Wielkopolan. — Szerzenie się judai- 
nu. — Kolśj żelazna do Jas i zie księcia Sapiehy zamiary

względem Wołochów).

nia A „Szanowny Paniel Jeżeli masz Boga w sercu, 
rzyślij nam feletonowy artykulik jako „Kronikę lwow- 

st^-“ Politycznych wiadomości mamy po same uszy od 
aszych stałych korespondentów lwowskich. Chodzi 

iks wiadomości z waszego życia towarzyskiego, literackie­
go, artystycznego, o ploteczki brukowe wreszcie, które

■aP u nas zaimuJ§- Czekamy niecierpliwie i prosimy 
de)fzyj%ć zapewnienie głębokiego szacunku itd.

Redakcja Dzień. Pozn.“ 
Wybacz, kochany Redaktorze, że list Twój na czele

>ćj niniejszćj zamieszczam korespondencyi, ale uczynić
i muszę, aby usprawiedliwić się w obec licznego koła 
zytelników płci obojga (czy obojćj? rozstrzygnie to na-

mj0‘ja komisya językowo ortograficzna in spe) szanownego 
łwego Dziennika, którzy gotowiby mi wziąść za złe,
ii przyszła ni ztąd ni zowąd ochota pisania o tćm, co 
'8 dzieje we Lwowie, a co ich mało może obchodzi,

11 pozbawiania ich tćm samćm przyjemności czytania
Ma alszego ciągu wielce zajmującćj opowieści Jana Złoto- 

stego o smutnych dziejach Krystyny i Maryana. Ka- 
ijaz jednak mój druhu, więc piszę, cała odpowiedział-rem

ość wszakże za zawód, jakiego wraz z łaskawymi czy-
sinikami Twego Dziennika doznasz, jeżeli żądaniu 
Je podołam, spadnie na Twoję skołataną głowę. Na 
Jołataną głowę, tak jest, i wyrazu nie cofam, bo nie 
'em, czy jest na kuli ziemskićj biedniejsza istota, jak 
Suaktor prowincjonalnego dziennika polskiego, z wy-

jątkiem oczywiście redaktora Szczutka, bo temu je­
szcze tylko godności Verwaltungsrat8, którćj kolei lub 
choćby banku jakiego brakuje, aby być policzonym do 
najszczęśliwszych pod słońcem ludzi. Kobiety go pieszczą, 
panicze nadziewają truflami i kąpią w szampanie, arty­
ści pędzlem i dłutem unieśmiertelniają czarujące jego 
oblicze, od uściśnień braci literatów ręce mu puchną, 
wszyscy schlebiają, całują, ściskają, a wszystko z naj- 
czystszćj miłości, bo jużci nie ze strachu przed jego 
żądłem, które nawet mocno się przytępił-», a to wła­
śnie w skutek tych licznych miłości serdecznćj objawów. 
Wy nie znacie Szczutka? Ol to źle bardzo, może on 
się na was pogniewać i aby się zemścić za tę oboję­
tność karygodną dla pisma tak wielce dowcipnego, go- 
tówby wygadać się z csćrn niemilóm dla waszych naj­
droższych, gotówby wziąść na języki naprzykład waszę 
prymadonę, waszego imiennika naszego przediitawskiego 
prezydenta gabinetu, waszego hrabiego Halkę, wasz Ba­
zar, waszego ks. Malinowskiego z panem Rzepeckim, 
pocbylonćm ś i całym odkryć się mającym pansłowiań- 
skim alfabetem, waszę uprzejmość szczególną dla Niem­
ców i wiele waszych innych grzechów, bo któż ich nie 
ma, któż jest bez skazy, wszakże złe jęzvki i słońce 
o plamy pomawiają. Grzechów tych nie chcę tu przy­
taczać, bo mógłby mnie Szczutek podsłuchać, a ja 
was więcćj nawet od tego lubego Szczutka kocham. 
A kocham go ogromnie i dla tego obawiam się, by jego 
sympatye dla No. 44 nie miały smutnych dla niego sku­
tków. Mistyczna ta liczba nie jednćj już istocie dała 
się we znaki, ale sekretu zdradzać nie chcę, więc nic 
już nie powiem i wolę z łaskawym czytelnikiem pójść 
do ruskiego naroduego domu. Proszę się nie wzdrygać, 
tam dokąd idziemy, t. j. w sali wielkićj, jest wystawa 
obrazów, urządzona przez nasze Towarzystwo przyjaciół 
sztuk pięknych, a ruskiego zgoła nic tam nie ma, prócz 
portretów metropolity Jachimowieża, cesarza austrya- 
ckiego i biskupa chełmskiego Kuziemskiego. A prawda, 
jest tam i utwór najnowszy jakiegoś młodego malarza 
ruskiego, przedstawiający parę miłosną w szpinaku. 
Bardzo piękny obraz i nie drogi. Tyle farby czerwonćj

i zielonćj za 120 guldeuówl Nśsi artyści w ogóle ńie- 
zbytnio się w tym roku wyekspêhsowàli, nié wiëlfi tćź 
Państwo na naszćj wystawie godnego widzenia zobaczy­
cie, ale o tćm sza. Nie można nic pisać hiekórzystfie- 
go o naśżćj Wystawie, bo ińogliby tryumfować ci, cb tó 
od samego początku twierdzili, że dwa osobne ToWarży- 
stwa sztuk pięknych dla Galicyi, tó ża Wiele, a my tu 
nie mamy zwyczaju przyznawać słusżnośfi przeciwni­
kom. Z drugićj jednak Strony, aby się zbyt mocno nie 
minąć z praWdą, wyżnajemy, że tfegbroćżha trzecia 
z rzędu wystawa nasza niezbyt pochlebnie o sile pro- 
dnkcyjnćj naszych artystów świadczy. Ale to nic; bę­
dzie lepićj, niechno nam całą rezolucją i rząd odpowie­
dzialny dadzą, my wtedy pokaiemy, co umiemy; Ma­
tejkę nie puścimy do Wiednia, Grotgerovii umrzeć nie 
pozwolimy, Leopolskiego z Raczyńskim zamkniemy ra­
zem do kozy i zmusimy do malowania, Tepę ożenimy, 
aby mu dodać ochoty do pędzla, u Filipiego zamówimy 
pomniki dla członków wydziału krajowego i t. d. a za 
wszystko zrobimy rząd nasz odpowiedzialnym, o wtedy 
z inną wystąpimy wystawą, tymczasem cieszmy się tą, 
jaką mamy. Proszę więc zemną na salę. W górę pro­
szę nie patrzeć, aby sobie nie zerwać wzroku widokiem 
miłego oblicza biskupa Michaiły, za to proszę rzucić 
okiem po ścianach sali, co za imponujący widoki Naj- 
bardzićj imponują ceny obrazów, a jak wspaniale bły­
szczą Matejko, Eljasz, Leopolski, Raczyński, Tępa, Szle- 
giel itd! nieobecnością 1 Przepraszam, Tępa dał portre­
cik chłopki, a Szlegiel widoczek, na którym nie ma co 
widzieć. Artyści nasi oddają się z największćm zami­
łowaniem studyom nad fizyognomiami swych współoby­
wateli i współobywatelek, nie wystawili bowiem nic pra­
wie prócz portretów. Penther wystawił tylko portrety, 
tak samo i Sidorowicz, który tym razem, jak widać, nie 
jakością lecz ilością swych prac chciał się sprodu- 
kować. Pan Sidorowicz nie wie zapewne, że nie 
wszystko, co się robi, światu pokazywać należy, 
a komisya znawców naszego Towarzystwa nie pa­
mięta znowu na to, że uprzejmością swoją dla 
artysty młodego, od którego wszystko co jćj nadeszle

na wystawę przyjmuje, więcćj szkodzi niż pomaga. 
Dzięki tćj uprzejmości, obudziła Się w publiczności opi­
nia niezbyt dla pana S. pochlebńa, którąby powinien 
młody ten pracowity i utalentowany artysta starać się 
naprawić, lepićj bowiem wymalować jeden dobry obra­
zek niż tuzin portretów, świadczących jedynie korzystnie 
o fabryce farb, z których artysta swój materyał do ma­
lowania sprowadza. Jak się portrety maluje, wskazał 
mu tego roku p. Grabówski, który kilka pysznych wy­
stawił, a między któremi pierwsze miejsce zajmuje por­
tret mężczyzny. Inne działy słabiśj zastąpione. Dział 
religijnych obrazów stanowi kilka kopii z obrazów wło­
skich mistrzów i jeden tylko malutki oryginalny obra­
zek Madonny p. Kurelli z Monachium, który słusznie 
uwagę znawców na siebie zwraca. Między obrazami 
treści historycznćj, prócz znanego od dawna z premii 
Towarzystwa warszawskiego, z niezliczonych fotogrńfii 
i iiustracyi w różnych dziennikach obrazu Simlera 
„Śmierć Barbary“, zajmuje pierwsze miejsce wybornie 
wymalowany, choć niezbyt szczęśliwie skomponowany 
obraz Luszczkiewicza z Krakowa „Pierwsze spotkanie 
Kazimierza z Esterką“, a między obrazami tak zwa- 
nemi rodzajowemi — niech mi daruje p. Korneli Szle­
giel, że nazwy przez niego wymyślonćj nie używam — 
Gersona dziewczyna u studni. Najwięcćj dobrych oka­
zów ma dział pejsażów. Dział rzeźby jest tego roku 
licznićj zastąpiony niż w latach poprzednich, nie ma 
jednak żadnćj pracy naszego Filipiego, choć są bardzo 
dobre między rzeźbami odlewy Kurzawy i Jaskólskiego. 
Z tćm wszystkićm wystawa tegoroczna jest uboższą od 
poprzednich, ilość wystawionych robót nie zaśtąpi braku 
pod względem jakości. Wielu wezwanych ale mało wy­
branych, czego najlepszym dowodem okoliczność, że dy- 
rekeya Towarzystwa nie ma co z pomiędzy wystawio­
nych przedmiotów wybrać na premią dla członków, 
w skutek czego padła na pomysł obdarowania akcjo- 
naryuszów nową kopią starćj kopii z dawnego obrazu 
Simlerowskiego „Śmierć Barbary“, wychodząc zapewne 
z zasady, że dobrego nigdy nie jest za wiele. Może 
jeszcze wydział dyrygujący despektu tego Lwowowi nie



Arm atys gwałtownie na rezolncyonistów uderza. 
Oni całą wrzawę i całe nieporozumienie spowodowali, 
im chodzi o rozbicie zjazdu. Gdyby nie znał historyi 
polskićj, to na tćm dzisiejszćm posiedzeniu dowiedziałby 
się, dla czego Polska upadła. (Oklaski).

G o 1 ej e w s k i: Upadła przez niezgodę, a my chcemy 
zgody.

Gwar ogromny, wreszcie ogłaszają sekretarze, że 
każde stronnictwo podało już swoich pięciu członków 
komisyi. I tak Koło wybrało: Samelsona, Rapaporta, 
Szczepańskiego, Siemieńskiego i Jakubowskiego. To­
warzystwo demokratyczne: Widmana, Romano- 
wicza, Gromana, Czemeryńskiego i Smolkę. Stronni­
ctwo Ziemiałkowskiego: Kabata, Zbyszewskiego, 
Loewensteina, Wieczyńskiego i Ziemiałkowskiego. R e- 
z olucy o niś ci: Krzeczunowieża, Majewskiego, Czerka- 
wskiego, Białoskorskiego i Starkla, a niezawiśli czyli 
nienależący do żadnego stronnictwa, którzy gwałtownie 
domagali się mieó w komitecie reprezentantów, wybrali: 
Rubenbauera, Henr. Schmitta, Chrzanowskiego (z Krako­
wa), Wolskiego i burmistrza lwowskiego Szemelo- 
wskiego. ■ • .

Wreszcie, nim zamknięto posiedzenie, odczytał se­
kretarz prócz telegramów i listów od osób niemogących 
przybyó na zjazd następujące pismo od stronnictwa 
ukraińskiego czyli maloruskiego, które także na zjazd 
zaproszono:

„Zawezwani do udziału w naradach nad ułożeniem 
programu co do stosunku politycznego naszego kraju 
do monarchii i dania głosu swego w sprawach prze­
kształcenia państwa, uważamy panów zaproszenie jako 
akt zaszczytu nam wyświadczonego, jako dowód stwier­
dzonego przekonania, że sprawy naszego kraju, tak sa­
mo jak i sprawy Austryi bez udziału Rusinów galicyj­
skich załatwionemi byó nie mogą.

„Z tych więc przyczyn nie odmawiamy uczestni­
ctwa we wszystkich zasadniczych sprawach na przy­
szłość, jednakże na ten raz uważamy wstąpienie do 
koła obradującego przy tćm zebraniu za niemożliwe i 
przedwczesne.

„Rusini galicyjscy nie mogą uwaźaó siebie za 
stronnictwo polityczne w kraju, jakie to stanowisko wa­
sze zaproszenie właśnie im nadaje, oni uważają siebie 
za część 15 milionowego narodu ruskiego, tak samo jak 
Polacy galicyjscy uważają siebie za część 10 miliono­
wego narodu polskiego. Z drugiej strony nie mogą oni 
w żadnym akcie politycznym brać udziału prędzój, aż 
zgoda między temi dwoma narodami, na podstawie ró­
wnouprawnienia przeprowadzoną, publicznie ogłoszoną, 
prawnie przyjętą i w życie wprowadzoną nie zostanie. 
Do tego czasu uważają Rusini za stósowniejsze radzić 
i stanowić sami o sobie odrębnie, odpowiednio do dzi­
siejszych stosunków.“

Odpowiedź tę podpisało siedmiu, między innymi 
były wicemarszałek p. Ławrowski, profesor Wuch.nia- 
nin, literat Klimkiewicz i członek Rady szkólnćj ks. 
Ilnicki.

Oczywiście, że pismo było wystósowane w języku 
ruskim.

.0 godzinie 2giój zamknął p. Dylewski posiedzenie, 
zapowiadając następne na godzinę 5 z południa.

WSI
# Berlin, 9 czerwca. Ministerstwo stanu zebrało 

się wczoraj pod przewodnictwem ministra wojny, jene­
rała Roona, na posiedzenie.. Nad czém, na tém posie­
dzeniu obradowano, nie wiadomo.

Z Liineburgu donoszą, że w końcu bieżącego lub 
przyszłego tygodnia spodziewają się przybycia tam ministra 
spraw wewnętrznych, hrabiego Eulenburga, który podo­
bno całą prowincyą szlezwicką objechać zamyśla. Kreuz 
Ztg dodaje ze swój strony, że o podróży ministra jeszcze 
nic pewnego nie postanowiono.

AUSTRYA I WĘGRY.
Wiedea, 9 czerwca. W całym kraju odbywają

się w obeenéj chwili zgromadzenia wyborcze i ogłaszają I 
programy wyborcze; obok tego toczy się dalćj walka na­
rodowościowa, w skutek którćj rozjątrzenie doszło już 
do tego stopnia, że pragski Pokrok dość otwarcie grozi 
odszczepieństwem. „Nie dowierzamy Prusom — pisze 
dziennik ten — lecz i nie dowierzamy Austryi i nie 
wiemy, na którój stronie prawo nasze je3t bezpieczne. 
Naród czeski zająć musi europejskie stanowisko pań­
stwowe. Nie mamy powodu do utrudzenia takowego 
przez nieprzychylne ku Prusom, Rosyi i Francy i uspo-, 
sobienie.“ „To już nie jest egzaltacya—zauważa Neue 
freie Presse — lecz wyraźne szaleństwo lub coś gor­
szego jeszcze!“

zrobi i pojmie, że nie na to zawiązaliśmy osobne wscho- 
dnio-galicyjskie Towarzystwo, aby rozpowszechniać pre­
mie Towarzystwa warszawskiego. Wieleby się jeszcze 
dało powiedzieć o tćm naszćm Towarzystwie i jego wy­
stawie, godziłoby się policzyć te stare obrazy, które po­
zabierano z domów prywatnych, aby ubrać niemi ściany 
sali i wzbogacić wystawę, ■ godziłoby się porównać po­
rozwieszane także w sali premie towarzystw niemie­
ckich z premiami naszych towarzystw krajowych, go­
dziłoby się wspomnieć o tćj malutkićj Jadwidze, co to 
jednćm cięciem topora rozrąbała na dwoje dębową 
bramę na Zamku krakowskim, o włoskich gondolierach 
przebranych w sieraki flisaków gdańskich, o garściach 
włosów, które rozpaczający nad zwłokami Maryi Wa­
cław w koło siebie rzuca, o zajmującćj postaci rycerza 
w. „pożegnać“ i o wielu, wielu podobnych arcydziełach; 
należałoby tćż po słuszności podnieść dwa wyborne 
obrazki Kosaka, rysunek Andriolego, pejsaże Maszew- 
skiego, gramatyki itd., ale że Państwo macie właśnie 
u siebie także wystawę obrazów, więc może już dość 
o obrazach i o wystawie, zwłaszcza, że to istotnie nie 
musi być przedmiot godzien uwagi, skoro dotąd żaden 
z krajowych dzienników nim szczerze nie zajął się. 
Grożą wprawdzie, że dzisiejszy redaktor Dziennika 
Lwowskiego ma ochotę znowu parę felietonów napi­
sać o wystawie, uważam to jednak za złośliwą tylko 
plotkę i zwracam uwagę tych, co takie rzeczy głoszą, 
iż narażają się na proces o „rozszerzanie wieści za­
trważających“ podług paragrafu zdaje mi się 300. 
Radbym raczćj, aby się sprawdziła pogłoska, że Dzien­
nik Literacki poda szereg listów o wystawie, które 
ma napisać autor artykułu o obrazie Simlera zamie­
szczonego w Gazecie Narodowćj, czy tćż inny 
znawca władający piórem. Ale i ta wiadomość nie jest 
pewną, bo Dziennik Literacki przechodzi w ręce 
wydawcy Mrówki, a p. Łoziński zupełnie od udziału 
w redagowaniu zasłużonego tego pisma usuwa się. 
Dziennik Literacki będzie od 1 lipca wychodzić 
łącznie z Mrówką, tak że abonenci któregokol­
wiek z tych pism, obydwa pisma otrzymywać będą,

Inny dziennik, Bohemia, także w Pradze wycho­
dzący, twierdzi w wiedeńskim liście, że „ugoda polska, 
jaka teraz stypulowana została przez rząd hr. Poto­
ckiego, dziełem jest byłego ministerstwa, a puuktacye 
jćj wyjęte dokładnie i prawie dosłownie z protokółów 
ministeryalnych z miesiąca lutego i marca z czasów 
ministerstwa Hasnera. Tyle zupełnie, co nadał Potocki 
Polakom, był i Hasner gotów nadać. „Ministerstwo 
Hasnera jednak — powiada korespondent — chciało 
nadane koncesje przedłożyć nasamprzód galicyjskiemu 
sejmowi krajowemu i zapewnić się co do przyjęcia ich 
ze strony sejmu; nie chcialo ono wystawiać rady pań­
stwa na niebezpieczeństwo, iżby rezolncya galicyjska 
przyjęta w brzmieniu przez rząd potwierdzoućm, zo­
stała następnie odrzuconą może przez sejm gali­
cyjski.“

Mimo że korespondent ów zagorzałym zdaje się 
być centralistą — zauważa Presse — tóm mnićj po­
wątpiewać możemy o prawdziwości jego doniesienia, 
ponieważ sami donosiliśmy, że „koncesye“ Potockiego, 
zapoznawające zupełnie istotę rezolucyi, godne są mini­
sterstwa Giskry. Piękną ilustracją do akcyi minister­
stwa Potockiego tworzy ta korespondeneya w każdym 
razie. Z zbrojowni więc centralistów bierze Potocki swe 
koncesye?

Wypadek odbytego w dniu 31 grudnia 1869 roku 
liczenia ludności ogłoszony teraz został w urzędowćm 
sprawozdaniu ministra handlu, przedłożonóm cesarzowi. 
Wedle tego wynosi ludność wszystkich krajów do ko­
rony św. Szczepana należących, włączając w nie Pogra­
nicze wojskowe 15,429 238 dusz, przy ostatnióm licze­
niu zaś w 1857 roku tylko 13.768,513. Liczba mie­
szkańców wzrosła przeto o 1,660,725 czyli o nieco więeój 
jak 12 pćt. Najwięcój względnie wzrosła ludność po 
miastach, bo o 21 pet., a z pomiędzy nich znowu Peszt, 
którego ludność wzrosła o 53 pet., tak że obecnie liczy 
wraz x przedmieściami 279,000 mieszkańców. Z ogólnój 
liczby mieszkańców przypada na właściwe Węgry 
11,109,000, na Siedmiogród 2,109,000, na Kroacyą 
i Sławonią 1,015,000, na Pogranicze 1,195,000 dusz. 
We względzie wzrostu okazuje Siedmiogród najniższą 
liczbę, ba 9 pat., Kroacya i Sławonia najwyższą, bo 
17 pet.

WŁOCHY.
* Florencya, 7 czerwca. Gazzetta ufficiale do­

nosi, że pomiędzy przybyłą z Szwajcaryi bandą republi­
kańską a wojskiem żadna nie została stoczoną potyczka, 
że raczćj banda sama się przez się rozwiązała a teiaz 
składa się już tylko z 10 do 12 łudzi; reszcie, z wyją­
tkiem dwóch, których pojmano, a mianowicie dowódzcy 
Nathanowi udało się przejść znowu granicę. Wypłaci! 
on każdemu z ludzi swoich przy rozstaniu dziesięć fran­
ków — co nieco skąpym jest żołdem dla założycieli 
rzeczypospolitćj powszechnój. Na uwagę zasługuje je­
szcze, że największa ich część zaopatrzona była w broń 
odtylcową modelu szwajcarskiego. Wielką liczbę broni 
i amunicyi znalazła policja pod Tortoną, w piemont- 
skiój prowincyi Alessandria; broń ta i amunieya miały 
również służyć celom rzeczypospolitćj powszechnój. Rze­
czą jest widoczną, iż zamierzonem było przedsięwzięcie 
wielkich rozmiarów: gdyby we wszystkich częściach 
półwyspu, w Kalabryi, w Sycylii, w Torkanii, w Lom- 
bardyi, w Piemoncie równocześnie było wybuchło po­
wstanie i gdyby wszędzie lud był się z nićm połączył, 
natenczas mogła była powstać z tego choć nie rzecz­
pospolita powszechna, to przecież groźne dla monarchii 
wloskićj niebezpieczeństwo. Lecz żadne z tych przypu­
szczeń nie sprawdziło się; liczne większe i mniejsze 
powstania pokonane zostały jedno po drugićm z wielką 
łatwością i innego nie miały rezultatu nad ten, że oka- , 
zały, iż większość narodu włoskiego nie gotowa już da­
wać ucha agitatorom, nauczywszy się w dziesięciu latach 
wolności politycznśj i niezależności narodowćj kroczyć 
po pewnój drodze spokojnego rozwoju. To też organ 
Mazziniego, dziennik Unita Italiana bardzo smutno 
jest usposobioną: straciliśmy szacunek przed nami sa­
mymi, jesteśmy wprawdzie młodymi co do lat, lecz sta­
rymi w sercu, interesa, rozrywki droższemi nam są niż 
zasady najświętsze — w podobnych zdaniach opisuje. 
dziennik republikański ociężałość i brak wiary we wła- 
snem swojóm stronnictwie.

Podczas kiedy więc nieprzyjaciele państwa tracą 
zaufanie do siebie samych, dala znaczna większość re- 
prezentacyi ludu do poznania, z jaką pewnością liczy 
na pokojowy rozwój Włoch. Projekt bowiem do prawa, 
dotyczącego ograniczania wydatków na wojsko, przyjęty 
został tych dni w izbie 175 głosami przeciw 107. Nie 
dosyć podnieść można, że to stronnictwo porządku, 
stronnictwo konserwatywne zaproponowało i uchwaliło

bo co tydzień arkusz Dziennika Literackiego 
a co miesiąc zeszyt ilustrowanćj Mrówki objęto­
ści i rozmiarów podobnych pism ilustrowanych warsza­
wskich. Nowa to więc fuzya, nie wiem czy się nią tak 
cieszyć mamy jak ową fuzyą czy konfuzyą stronnictw 
politycznych, która tu niby dokonaną została, a której 
rezultatem ma być zaczepno odporne przymierze pod 
godłem „kto nie z, nami, ten przeciw nam.“ Nie myślę 
pisać tu traktatu o naszych stronnictwach, bo potrzeba 
być Galicyaninem najczystszćj krwi, aby się na nich 
rozumieć i z którćmkolwiek z nich ściśle łączyć. Nie 
tylko u nas jednak ta stronnictwomania grasuje. Zara­
ził się nią po części i mniej od Lwowa ruchliwy Kra­
ków i tam także choć nie tak zacięte, jak u nas, sta­
czają się walki. My z naszój strony robimy zresztą co 
możemy, ażeby rozruszać zbyt może w pobożnych me- 
dytacyach nad przeszłością zatopionych obywateli pod­
wawelskich. Wyprawiliśmy właśnie do nich transport 
najruchliwszych Lwowian, ho niemal wszystkich „Or­
łów“ wraz z chorągwią, naczelnikiem, kapelą, szarfami, 
orlicami, orlętami itd., dodawszy dla powagi i okrasy 
kilku weteranów dawnych armii polskich i Napoleoń- 
czyka Pawulskiego i pułkownika wojsk węgierskich hr. 
Łosia, i Krystyna hr. Ostrowskiego, i majora Kwasko- 
wskiego, w ogóle pojechało ze stu chwatów wąsatych' i 
bezwąsnych, ale po największćj części ładnych chłopców, 
aby dać Krakowiakom jak najlepsze o naszćj młodzieży 
Iwowskićj wyobrażenie. Jak się tam „Orły“ spisały i 
jak ich Kraków przyjął, jeszcze nie wiemy, po­
cieszamy się jednak nadzieją, że „Orły“ nie bę­
dą, jak niegdyś z Poznania wracające „Sokoły“ 
nocować na plantach. Wielkopolanie rnusieli się tego 
obawiać, bo się nie wybrali do Krakowa. Już to Pań­
stwu jakoś trudno ruszyć się z miejsca i zaglądnąć do 
Galicyi. To nawet bardzo niegrzecznie, przyjmować wi­
zyty a nieoddawać ich. Jedno tylko mogłoby Wielko­
polan usprawiedliwić, oto to, że Państwo czekacie, aż się 
Lwów i zewnętrznie także spolszczy, aż z rógów ulic 
poznikają napisy niemieckie, aż żydzi nasi nauczą się 
po polsku i przynajmnićj na ulicy i w sklepach swych

i redukcyą wojska i że ci, co przeciw niemu głosowali, 
należą z małemi wyjątkami do opozycyi radykalnej. 
Nie przeto chodzi radykałom tak bardzo o armią! Glo­
sowali oni przeciw prawu owemu, ponieważ glosują 
przeciw wszystkiemu, co wychodzi od rządu. W osta- 
tnićj jeszcze chwili starali się wszelkiemi sposoby odro­
czyć głosowanie. Ale rząd, prawica i centra trzymały 
razem. W końcu objawiła się niechęć opozycyi w prze­
mowie p. Rattazzego, w ktorćj zarzucił prezesowi mini­
sterstwa p. Lanza, że zdradził lewicę, która go do steru 
rządów doprowadziła, i że przeszedł do prawicy. Za­
rzut nie był zupełnie nieuzasadniony; lecz p. Lanza przez 
to właśnie zmuszony został do zerwania węzła, jaki go 
odtąd łączył jeszcze z lewicą. Ministerstwo obecne jest 
teraz stano wczćm ministerstwem prawicy, a położenie 
parlamentarne wyjaśniło się nareszcie znowu.

Wedle otrzymanych tu doniesień ukazała się nowa 
banda pod Lukką, 60 ludzi licząca. Inne mnićj liczne 
bandy miały się ukazać pod Sarzaną, lecz natychmiast 
rozproszyły się przy zbliżeniu siły zbrojnćj. W Liwur- 
nie aresztowano kilka osób i odkryto kompromitujące 
papiery. Z Genui donoszą telegrafem pod dniem dzi­
siejszym, że banda z 25 ludzi złożona kusiła się pod 
Pisą zburzyć kolćj żelazną, przyczćm starła się z urzę­
dnikami kolejowemi, a w starciu tćm jeden z bandy 
rani został.

GRECY A.
® Punktem nader silnie zadrażnionym na Wscho­

dzie jest zawsze Grecya. Wprawdzie pierwsze oburzenie, 
wywołane w Anglii katastrofą maratońską, przycichło 
nieco, wprawdzie nie mówią już o interwencji angiel- 
skiój; jednakże nie pozostąją dowodzić, że Grecya sama 
rady sobie nie da, że do porządku nie przyjdzie, zwła­
szcza nie wytępi rozbójnictwa, które się stało rodzajem 
instytucyi politycznój, używanćj przez stronnicta dla 
popierania swych celów. Głównie korespondenci dzien­
ników londyńskich z temi dowodzeniami występują; ale 
niektórzy publicyści greccy, bolejąc nad stanem swój 
ojczyzny, dowodzą, że konieczna jest jakaś radykalna 
zmiana w instytucyach ich kraju, by ten podźwignąć 
z upadku. Imera, dziennik grecki, wychodzący w Try- 
eśeie, umieścił w tych dniach artykuł obszerny, tak 
wymownie napisany, że zwrócił na siebie powszechną 
uwagę.

Artykuł ten dowodzi, że jedynym środkiem ratunku 
dla Grecyi jest zniesienie systemu konstytucyjnego, po­
wrót do systemu nieograniczonego. „Dwudziestu rozbój­
ników, mówi artykuł, którzy shańbili Maraton, położyło 
ostatni kamień do kolosalnego budynku bezprawia, zdrady, 

-swawoli, wzniesionego przez tych, którzy w Grecyi zaj­
mują pierwsze stanowisko przez swe położenie spóle- 
czne, a powinni zajmować ostatnie, gdy chodzi o uczci­
wość i cnotę... Grecyi brak c Ikićm ludzi z charakterem 
męzkim i odważnym, nie cof jących się przed zbawi nną 
odpowiedzialnością. Gdyby Grecya miaia męża stanu 
nie już jakiegoś CLvour’a lub Bismarcka ale przynaj­
mniej człowieka mającego uczucie obowiązku, pogardza­
jącego splugawioną popularnoścą ulic ateńskich, czło­
wiek ten mógłby wszystko ocalić śmialśm wyznaniem 
zrobionćm królowi i ludowi. Pierwszą plagą narodu 
było kłamstwo; kłamstwo przed ludem, przed królem, 
przed Europą, przed sobą. W dziennikach i izbach 
ciągłe brzmiały hjmny ną cześć wolności publicznych,

' decehtralizacyi i innych zgubnych darów anareuieznćj 
konstytucji z 1864 W głębi serca każdy nienawidził 
to monstrum, ale ci, co zyski z owćj konsty tucyi ciągnęli, 
nie mogli życzyć 8< bie jćj zniesienia lub nawet przejrzę 
nia... Nie widząc błota ¡od naszemi nogami, wznosić 
sie lubimy w mgliste sfery oderwanych teoryi. Kiedy 
Hoilada płaciła stałą i regularną kontrybucyą rozbójni­
kom, czćrnże się zajmowali publicyści i politycy ateń­
scy? Czy kwstyą praw wyjątkowy ih, reorganizacyi 
armii, budowy dróg, mostów? Gdzież taml rozbierali 
politykę z 1867, potćm z 1868; potćm przywileje 
króla, prawa ludu, dalćj teorye rządu osobistego i par­
lamentarnego, szczegóiuićj gadali wiele o decentra- 
lizacyi.“

W ten sposób dalćj i bardzo wymownie autor arty­
kułu oświadcza się przeciw greekićj konstytucji, dowo­
dząc, że ta tylko na papierze wolność zapewnia, kiedy 
rzeczywistej wolności wcale Grecya nie zna, a tylko 
swawolę i samowolę pewnój kasty i stronnictw. „Ci, 
których prawo naznaczyło stróżami i opiekunami tego 
państwa idealnego, ministrowie, prefekci, posłowie za­
mienili się w prawdziwych tyranów ludu. Wykonywanie 
wład.-y nie jest obowiązkiem ale rzemiosłem zysko- 
wnćm... Małpując wszystko, małpujemy także stronnictwa 
polityczne. Co w innych krajach jest szłachetnćm współ­
zawodnictwem i wzajemną kontrolą, u nas zamieniło

języka niemieckiego używać przestaną. Na napisy po 
rogach ulic a zarazem ńa nowe ponumerowanie domów, 
bez czego łatwoby goście poznańscy mogli istotnie we 
Lwowie błąkać się, może już niedługo czekać wypadnie. 
Wszakże po trzyletnićj mozolnćj pracy i dyskusji uchwa­
liła już rada miejska plan przechrzcenia i przcuuniero- 
wania ulic i domów, jest więc uzasadniona nadzieja, źe 
za jakie trzy lata wejdzie uchwala ta w życie, jeżeli 
nowa rada miejska, jaką prawdopodobnie w skutek 
sankcjonowania statutu gminnego sobie wybierzemy, in­
nćj uchwały nie poweźmie. Na spolszczenie jednak ro­
daków naszych wyznania mojżeszowego czekać nie ra­
dzę, bo ledwie dzieci waszych dzieci mogliby oddać 
wnukom naszym wizytę, którą Państwo nam winniście. 
Nie dość bowiem, że nasza ludność żydowska — choć są 
chwalebne wyjątki — o przyjęciu mowy naszćj w miej­
sce niemieckiego żargonu, którego używa, nie myśli, ale 
co gorsze, nawet chrześcianie przyjmują wiarę żydow­
ską a z nią razem i mowę niemiecko-źydowską. Oto 
podług wykazów urzędowych przyjęło w dwóch latach 
ostatnich 16 osób wiarę żydowską, a to 14 cbrześciau, 
wyznania rz. kat. a 2 wyznania gr. kat. przeszło na 
judaizm, gdy w ciągu tego czasu tylko 4 żydów przy­
jęło wiarę chrześciańską. Na uspokojenie jednak dodać 
muszę, że ci nowi żydzi byli przechrztami i, przyjmując 
wiarę żydowską, tylko powrócili na łono religii swycb 
przodków. Ciekawćra jest także, że wyznanie ewange­
lickie przyjęło w tymże samym czasie stósunkowo wiele 
osób, bo z gr. kat. obrządku przeszło 10, a z grecko- 
wschod. 2 osób na protestantyzm, gdy tylko 6 ewangie- 
lików przyjęło obrządek katolicki. .Proszę się jednak 
tćm tak bardzo nie trapić, my tak bardzo źle znowu 
nie stoimy, jakby się z daleka zdawać mogło, i jeżeli 
tylko nasze towarzystwo i dzienniki polityczne dalćj jak 
dotąd dobrćm naszćm zajmować się będą, to wnet okro­
pnie rozwiniemy się i spotężriiejemy. Postępujemy ogro­
mnie, olbrzymiemi krokami posuwamy się na Wchód, 
ot koleją żelazną jeździmy już bez przerwy aż do Jas, 
aby skosztować dulczecy, dobrego tytoniu i przekonać 
się, że są przecież jeszcze miasta brudniejsze a lud

się w ślepą wściekłość i prawie w wojnę domową 
W Anglii, w Belgii, warunkami naczelnika stronnictwa 
są ród, sława, dary inteligencyi i słowa; u nas zuchwal- 
stwo, bezczelność, bezsumienność, marnotrawstwo grosza 
publicznego. U nas opozycya jest najzupełniejszym 
szturmem, a rząd rabunkiem zdobytego miasta... Mamy 
drabinę demoralizacji, rozciągającą się od najniższego 
z wyborców do pierwszego ministra. Winą wszystkiego 
jest głosowanie powszechne... Lud jeszcze mało ukształ- 
cony, noszączy piętra barbarzyństwa muzułmańskiego, 
nie wszędzie nawet mówiący językiem greckim, nagle 
został powołany do rozstrzygania najwyższych kwesty! 
przez jeduę izbę. Ztąd wszystkie nieszczęścia naszśj 
biednćj ojczyzny. Na takich wyborców nie mają wpływu 
cnota, rozum lub bogactwo, ale niecne obietnice i jeszcze 
niecniejsze oferty. Nad człowieka naukowego, pracu­
jącego w C’szv, nad człowieka uczciwego, który bada 
w samotności sumiennie i skromnie życie publiczne, ci 
wyborcy przekładają takich, co z nimi razem zasiadają 
w szynku, mając te same popędy, tę sarnę wiedzę, tę 
sarnę moralność.

, Do Aten posyłają nie tych, co mogą najlepićj 
służyć krajową ale tych, co mogą najlepićj dogodzić 
drobnym namiętnościom i grubym zachceniom prowincyi. 
Słowem nie lud grecki, ale wino greckie robi wybory.“ 
Tu autor kreśli obraz izby, dowodząc, że ledwo kilku 
posłów głosuje według sumienia, reszta zaś wedle szczo­
drobliwości rządu albo wedle obietnic opozycyi. „Na 
żadnćj giełdzm Europy tyle interesów się nie robi, co 
w izbie ateńskićj. Trzeba nasycić wszystkich kre­
wnych, a jeżeli można wszystkich wyborców okręgu... 
Nie dziwmy się więc, że w Helladzie prawo straciło 
zupełnie moc swoję, a rozbójnicy stali się potęgą, ma­
jącą własny swój kodeks, korespondentów, ajentów, 
wymagania polityczne... Rozbójnictwo jest tylko sympto­
mem ; prawdziwą chorobą jest żądza władzy, posługu­
jąca się glosowaniem powszechnćm.“ Autor kończy, że 
jedynym środkiem ratunku jest wzmocnienie władzy kró- 
lewskićj przez zwalenie dzisiejszćj konstytucyi; inaczój 
anarchia tylko się powiększy, a interweneya zagra­
niczna dla przywrócenia porządku stanie się ko­
nieczną.

Ta wymowna filipika przeciw ultra-libcralnćj kon­
stytucyi greekićj zgadza się w wielu punktach z ko­
respondencjami z Aten; pod pewnym względem można' 
ją uważać jako objaw myśli rządowej (nie gabinetowćj). 
Chodzi tylko o to, ciy rząd grecki będzie doś* sdny 
do przeprowadzenia zmian, jakich autor artykułu wymaga, 
to jest do zastąpienia dzisiejszćj konstytucyi no vą, bo 
izba grecka nigdy na to się nie zgodzi.

RUMUNIA.
** O znanem prześladowaniu Żydów w mieście Bo- 

tuczanie liczne teraz nadchodzą wiadomości. Ponieważ 
miasto to leży w blizkości granicy austryackiój, przeto 
były władze cesarskie w Serecie i Suczawie na Bukowi­
nie w możności przyjęcia niejednego z zbiegłych z Ru­
munii Żydów i dania im należnćj opieki i pomocy. Po­
wód do rozruchów dało tak zwane „stronnictwo czer­
wone,“ które obrażone było podobno tóm, że Żydzi dali 
wyraz swego do księcia przywiązania przez rozmaite 
demonstracye. Prezes ministerstwa p. Epureanu już 
przy innćj podobnój sposobności dał dowód energii tu 
niezwykłćj — nie mniój jak 40 wichrzycieli aresztowa­
no — za czćm i w tym przypadku spodziewać się mo­
żna energicznego przeciw Botuczanom wystąpienia. Ży­
dzi sami wymieniają uczni tamtejszego lyceum jako 
przewódzców zgrab które ich prześladowały i poniewie­
rały.
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Telegramy.
Florencya, 9 czerwca (wieczorem). Podług wiado­

mości z Portugalii dla tego Saldanha nie chciał przy­
jąć posła włoskiego, ponieważ poseł ten nieprzychylny 
jest dokonanemu zamachowi stanu.

Madryt, 10 czerwca. Kortezy znowu w sobotę obra­
dować będą nad wyborem króla.

Paryż, 10 czerwca. (Ciało prawodawcze.) Interpe- 
lacyą p. Mony, do tyczącą koleiprzez górę św. Gotharda, 
odłożono na życzenie ministra spraw zagranicznych do 
20 m. b. I/.ba odroczyła następnie posiedzenia swoje 
do poniedziałku.
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* JPoznftń, 11 czerwca. Targ na wełnę nie ożywił 
w tym roku miasta naszego do tyła, jak lat dawniejszych. To 
tćż i koncert p. Michała Hertza, z którego sprawozdanie oii-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

ciemniejszy niż u nas w Galicyi, aby się wreszcie po- 
Í cieszyć tćm, źe jeżeli przy kolejach naszych na ziemi 
j polskićj prawie sami Niemcy służą, to za to kolćj w Ru- 
í raunii sami prawie Polacy obsługują. Widać, że w Ru­

munii lepsze o Polakach mają wyobrażenie niż w Pol­
sce. Nemo propheta in patria. Przypominam sobie, źe 
gdzieś w r. 1861, gdy pierwsze u nas były wybory do 
sejmu, kandydował między innymi we Lwowie także
Leon ks. Sapieha. Wówczas byliśmy także gwałtownymi 
demokratami. O księciu więc już dla tego samego, że 
jest księciem, i mówić sobie nie daliśmy. Książę pan 
perswadował nam, jak mógł, że i on jest człowiekiem 
pracy, że przybył do Galicyi z jednym cwancygierem 
i, jeżeli ma teraz majątek, zawdzięcza go tylko pracy. 
Nic to jednak nie pomogło. Gniewaliśmy się wtedy 
ogromnie na dzisiejszego marszałka krajowego a mię­
dzy iDnerai i za to, że przy kolejach, których on jest 
prezesem, nietylko język niemiecki jest językiem wyłą­
cznie uprawnionym, ale że nawet cała służba kolejowa 
jest wyłącznie w rękach niemieckich. Wówczasto książę, 
chcąc swoją do Niemców predylekcyą usprawiedliwić, 
powiedział, że z czystego tylko patryotyzmu nie używa 
Polaków do służby kolejowćj, bo przez niezręczność je­
dnego tysiące Polaków kręciłoby karki. W skutek nie­
wątpliwych częstych nieszczęsnych wypadków na kolei, 
spowodowanych niezręcznością polskićj służby, mogliby 
więc z czasem wszyscy Polacy w Galicyi wyginąć, owóż 
temu książę rousiał się opierać. Od tego czasu musiał 
książę, jeżeli nie zawziął się. na Wołochów i jeżeli nie 
chce ich wygubić, jak widać, zmienić swoje o nas wyo­
brażenie, jeżeli naszych do służby przy kolei czernio- 
wiecko-jaskićj, którćj także jest prezesem, używa. I to 
jest na każden sposób postępem przynajmnićj w wyo- 
brażeriiach księcia Sapiehy o własnych rodakach.

Dixi et salvavi animam mearn. Więc bywaj zdrów, 
kochany redaktorze, vale et me arna.

Lwów, 7 czerwca 1870.
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jjladanay na później, i przedstawienie w teatrze nie były zbyt 
licznym udziałem publiczności poparte.

~~ j Dtm Unoszą, zdał Da duin 1 b. m. w Berlinie 
jiianiln doktorski p. Roman Komierowski z Komierowa 
* Królestwie Polskiśm.

•— * Onegdaj donosiliśmy na tćm miejscu, że w bieżącym 
tygodniu odbywają się tu konferencje dyrektorów wyższych 
/składów naukowych z naszego Księstwa. Pierwsze posiedzenie 
tych panów zagaił w środę na sali tutejszego gimnazyum prote­
stanckiego rryderyka Wilhelma wiceprezes rejencyi poznańskićj 
pan Wegnern o godzinie 9 z rana. Członków konferencyi przed­
stawił panu wiceprezesowi tajny radzca rejencyjny i szkólny dr. 
yiehring. W mowie zagajającej wskazał pan wiceprezes na wa- 
jpośó obrad, które wpłynąć mają na oświatę młodzi i na postęp 
nrowincyi pod względem moralności, poczem powierzył laskę 
przewodniczącego w konferencyach panu doktorowi Mehring, 
który zastępcą swym mianował radzcę rejencyjnego i szkólnego 
pgna doktora Milewskiego. I pan Mehring miał ze swój strony 
przemowę, w której wspomniał o zasługach utalentowanego i peł­
nego zasług dyrektor i gimnazyum bydgoskiego Deiubardta, który 
po zamknięciu pierwszej konłerencyi dyrektorów umarł. Równo­
cześnie przeniesiono dyrektora tutejszego protestanckiego gimna 
jytim pana Sommerbrodta w charakterze prowincyonaluego radzcy 
izkólnego do Kielu a dyrektor gimnazjum międzyrzeckiego dr. 
[,oew wziął dymisją. Natomiast na nowo przybyli dyrektorowie 
¡¡tnnazyów Breda (bydgoskiego), Schafer (poznańskiego prote- 
itanckiego), Polte (międzyrzeckiego), Hanow (pilskiego). Pierw- 
uym przedmiotom obrad było zaprowadzenie półrocznych promo- 
.yi. 1 rzyznano przytóm, że uczniowie Polacy, łamiąc się z ję- 
iykiem im obcym, niemieckim, nie mogą tak rychło końc/.yć ztu- 
lyów gimnazjalnych, jak uczniowie Niemcy. W przecięciu w naj­
młodszym wieku wychodzili abituryenci z tutejszego gimnazyum 
jrotestanckiego, najstarsi z gimna «yum w Śremie. Zgodzono się 
ednakże na półroczne promocye, jeżeli wiadomości i talont ucznia 
ia to zezwalają. Następnie obradowano nad oznaczeniem czasu 
jauz. Uchwalono, że w d dach, w których nauka cały dzień trwa 
jauzy trwać mogą 40, w innych dniach 30 minut. — Po skoń- 
izeniu obrad pan doktor Mehring zaprosił zgromadzonych na 
ibiad.

— * Reprezentanci miasta Pozuaniz o byli onegdaj nad- 
¡wyczajne posledsenle, na które ich magistrat zwołał, celem 
modyfikowania uchwały z dnia 9 lutego, tiezącćj się budowy 
dnośnie r. zszerzenia gmachów zzkólnych. Za wnioskiem magi- 
tratu, który, jak już wiadomo, żądał, ażeby owe 4,5C0 talarów, 
tóre pierwiastkowo przeznaczone były na rozszerzenie gmachu 
zkólnego przy ulicy Wszystkich Świętych, gdzie się obecuie 
tkola średnia mieści, dodano do funduszu, uchwalonego na wy­
lądowanie nowego gmachu dla tójże szkoły przy Mało-Rycerskiój 
li y, przez co ów gmach otrzyma większo rozmiary, jak pier- 
dastkowo postanowiono.

— * Przy iyrekcyl prowincjonalni] kasj potyczko- 
rój powierzono od 1 maja w miejsce przeniesionego ztąd radzcy 
ejencyjuego Stoeckel fuukcyą pierwszego urzędnika radzcy rejen- 
yjnemu Raffel; drugą posadę przy pomienionym zakładzie otrzy- 
iał radzca rejencyjny Seiigo.

— ♦W Bojanowie i okolicy spadł w Zieloue Świątki tak 
Daczny grad, iż nietylko w mieście powybijał masę szyb, lecz 
adto na przyległych polarh wielką poczynił szkodę w zbożu

— * Garbarza Adolpha z Śmigla, którego sąd przysię- 
łych w Lesznie skazał na śmierć za zamordowanie SOletniego 
tarci Birucha Feuerstein z Śremu, ułaskawi) Najjaśniejszy Pan 
a dożywotnie więzienie w domu karnym.

— * Na potrzeby k«. prałata Soenawaklego, wygnańca, 
łożył p. Ernest Swinarski z Kruszewa 1 tal., Władysław Pali 
¡cwski z Gembic tal. 3, Stanisław Jarochowski z Pierwoszewa 
il. 3. — Ogółem wpłynęło 15 tal.

— * Na fundusz bndowj teatra naredewego w Pozna- 
ln złożyli dilój: Uczniowie Sekundy B. Gimn. M M. 6 tal. 
sgr., kilku członków Towarzystwa Kościuszki w Nowym Jorku 
tal. — Ogółem wpłynęło dotąd 4098 tal. 2 sgr 4 fe i., 
254 złr., 207 rubli, 200 fr., 2 dukaty i trz akcye Tellusa na 
00 tal.

— * Jak się dowiadujemy przybyły na wystawę obra- 
ów, urządzoną staraniem Towarzystwa Młodych Prze- 
ijsłowców, znakomite rysunki śp Artura Grottgera, mia- 
owicie Lituania, część Polonii i kilka innych; takie por- 
■et zmarłego artysty.

. — * Teatr polski w Poznaniu. Podzielona wczoraj, na 
¡atr i koncert p. Hertza publiczność dość jednak licznie nawie- 
ziła salę gmachu miejskiego. Przedstawienie dramatu „Równy 
ojewodzie“ czterokrotne już p dobno, wypadlo nader świetnie, 

j stuka ta rozbierana już przez nas, nieraz jeszcze pociągnie wi­
sów, bo imię autora ma szczególną silę uroku dla naszych Wiel- 
opolan. Obsadzenie ról w dramacie zostało toż samo co da- 
niój, rolę tylke Połańca w miejsce p. Ilenniga grał p. Doro- 
syński i wyw:ązał się z niej bardzo dobrze. Artystki nasze panie 
szperger i Nowakowska jak zawsze, zasłużone odbierały 
daski, które dzielił w równśj części wraz z p. Kalicińskim 
Tkaczopolski i p. Nowakowski. Reszta ról wyszła do- 

[onale; a pojawienie się p. Konarskiego w roli Kościuszki, 
lóry umiejętną charakteryzacyą dobrze uplastycznił postać bo- , 
itera z pod Racławic, huczne wywołało brawa. ■

Jutro tj. w niedzielę w teatrze miejskim, oryginalny w 5 
itach dramat p. t. „Zofia Morsztynówna“, dziś „Motylomania“ 
„obraz żywy“ wyobrażający polonez z „Pana Tadeusza.“

— * Kalendarz- Jutro, w niedzielę, dnia 12 czerwca 
nufrego wyznawcy; w kalendarzu słowiańskim Wyszomira. 
’schód słońca o godzinie 3 minut 47, zachód o godzinie 8 mi- 
it 13.

D. 12 czerwca 1399 urodzenie królewny, Elżbiety Benedykty 
3 dni zmarłśj. — 1646 śmierć Jakrba Sobieskiego, kasztelana 

•akow. — 1809 pobicie Austryaków pod Wrzawą. — 1831 pułk
ołyńców wchodzi do Zamościa.

Pojutrze, w poniedziaek dnia 13 czerwca, Antoniego
Padwy; w kalendarzu słowiańskim Chotomira. Wschód 
ońca o godzinie S minut 46; zachód o godzinie 8 minut 14. j

Dnia 13 czerwca 1611 zdobycie Smoleńska. — 1669 Mi- i 
ał Wiszniowiecki ogłoszony królem. — 1849 Mierosławski obej- i 
ije naczelne dowództwo w Badeńskiem.

m. Sreeaa, 8 ćzerwca. (Pierwsza komunia dziew- < 
ąt. — Ferye Zielonych świątek. — Konferencya dy- 
ktorów - Pożar. — Targ na konie remontowe. — 
omisya poborowa. — Statystyka uniwersytetów pru- 
ich.) W pierwszy dzień zielonych Świątek przystępowało 8 
pień, z których 7 uczęszcza do tutejsiśj wyższśj szkoły żeń- 
iój po pierwszy naz do stołu Pańskiego. Panienki te przyspo- 
)ił do tego uroczystego aktu św. w godzinach osobnych prof. re- 
;ii w tutejszem gimnazyum dr. teologii ks. Stablewski, udiiela- 
ly zarazem nauki religii w tutejszym wyższym zakładzie nau- 
wym żeńskim. Rodzice i opiekunowi« dziewcząt byli przyto- 
)i wzniosłemu aktowi w kościele pofrańciszkańskim się odby- 
ijącemu. Czułe i gorące przemówienie ks. profesora do panie- 
k po pierwszy raz do komunii św. przystępujących, tudzież do 
ecnych rodziców, znajomych i krewnych, niezatarte sprawiło 
sercach wrażenie i pobudziło je do zaniesienia gorących mo- 
Sw do Boga za niewinnemi dziewczętami.

W tutijszśm gimnazyum zakończyły się klasy w piątek 
la 3 a nauka rozpocinie się znowu jutro w czwartek dnia 9 
i. Dyrektor gimnazyalny wyjechał wczoraj do Poznania na 
Dgą konferencją dyrektorów wszystkich wyższych zakładów 
tikowych naszego Księstwa, która się odbywać będzie w śr dę, 
trartok i piątek dnia 8, 9 i 10 brn. Pierwsza taka konferencya 
była się przed 3 laty.

Wczoraj o godzinie wpół do 3 rano, wybuchł ogień w domu 
leżącym do starozakonnych Hoppa i Bleiweissa a położonym 
ty Żydowskićj ulicy. Wybuchły pożar zniszczył całkowicie 3 
my obok siebie stojące a 2 zostały w części uszkodzone. Utwo- 
>ha przed kilku miesiącami straż ogniowa miała sposobność 
pierwszy raz okazać swą zręczność i biegłość w ratowaniu 

Jytku s^yeh współmietzkańtów i tamowania ognia budynki 
irniającego. Z sikawek wiejskich stanęła, jak zawsze, pierwsza 
awka miedzychodzka i to prawi« wnpół godziny po wybuchnię- 
t pożaru. Przyczyna pożaru dotąd nie wiadoma. Zdaje się 
lecieź, że ogień podłożono.

Celem zakupienia koni remontowych, trzy lata mających 
Wyjątkowo 4 do 5 lat starych, wyznaczono w tutejszem mie- 
e targ na dzień 19 lipca z rana o godzinie 9.

Za zezwoleniem władz trzeiiej instancji, trudniących się 
borem do wojska, odbędzie się czynność poborowa w obwodzie 
brygady piechoty w Śremie dnia 16, 18 i 19 lipca r. b.

Według urzędowych dat statystycznych było imatrykulo- 
nych w półroczu zimowćm 1868/9 na 8 uniwersytetach monar- 
ii pruskiej 332 uczniów pochodzących z naszego Księstwa Po­
lskiego. 1 tak na uniwersytecie w Berlinie było na wydziale 
»ngielicko-teologicznym 6, prawniczym 46, lekarskim 51, filozo- 
inym 54, z których 41 słuchało filozofii, filologii i historyi a 
matematyki i nauk przyrodzonych, zatem ogółem 51; w Bonn 
chał prawa 1 uczeń; we Wrocławiu było na wydziale katoli- 
i-teologicznym 3, ewangielicko-teologicznym 9, prawniczym 10, 
srskim 36, filozoficznym 55, z których 44 poświęcało się filo- 
u, filologii i historyi, a 11 matematyce i naukom przyrodni- 
m, ogółem zatem 113; w Getyndze słuchał 1 filozofii; w Gry- 
było w wydziale lekarskim 27, prawniczym 1 i filozoficznym 
z których poświęcało się filozofii, filologii i historyi 4, mate- 

tyce i naukom przyrodzonym 2 a agronomii 7, ogółem zatóm 
i W Hali był w wydziale ewangielicko-teologicznym 1, prawni- 
®. 1 i filozoficznym 7, z których 3 poświęcało się filozofii, fi- 
igii i historyi a 4 agronomii, ogółem zatóm 9; w Królewcu

było na wydziale lekarskim 2, ewangielicmo-teologicznym 1 i fi­
lozoficznym 3, z których 1 słuchał filolologii i historyi a 2 mate­
matyki i nauk przyrodniczych, ogółem zatóm 6; w'Monasterze 
było na wydziale katolicko-teologicznym 4. Uczęszczało zatem 
ogółem na wydział ewangielicko-teolog czny 17, katolicko teologi­
czny 7, prawniczy 59, lekarski 119, filozoficzny 133, z których 
94 słuchało filozofii filologii i historyi, 28 matematyki i nauk 
przyrodniczych a 11 agronomii. Dodawszy do tćj liczby 332 
uczęszczających na różne uniwersytety monarchii pruskiej a po­
chodzących z Księstwa około 109 kleryków, znajdujących się w 
duchownych seminaryach poznańskióm i gnieźnieóskiem, otrzy­
mamy poważną liczbę 432 uczniów, przemawiającą dotykalnie za 
otworzeniom uniwersytetu w Poznaniu, tóm bardzćj, że uniwer­
sytety w Gryfii, Kilonii, Królewcu, Marburgu i Monasterze uawet 
tej liczby akademików nie mają Tym sposobem nowo założony 
uniwersytet w Poznaniu zajmowałby pod względem liczby słucha­
czy wcale niepoślednie, bo szóste z kolei miejsce pomiędzy wszy- 
ztkiemi uniwersytetami prn3kiój monarchii.

(L) Śrem, 7 czerwca. (Teatr ¡orkiestra.) Z prawdziwćm 
zadowolnieniem opuść,łem w d. 5 hm. przedstawienie dramatu 
„Zagroda Sobkowa.“ Sztuka sama nalPży do celniejszych utworów 
nowszej literatury niemiec.iój, a przeistoczenie jej na tło ojczyste 
jest tak dobre, język tak czysty i piękny, ze i autor oryginału za 
takowe wdzięcznym być powinien szanownemu przekładcy, któ­
remu od pjskiój publiczności wdzięczne Daleźy się uznauie. Za­
rzut, któryby autorowi sztuki tej uczynić można, jest.że pełną 
najsłlachetuiejszych uczuć i do najwyższej potęgi estetyczności 
posuniętą akcyą w za niską przeniósł sferę spółeczeństwa; bo ob- 
stawając przy rzeczywistości uznać musimy, że obecnie, niestety! 
w żadnym narodzie ta klisi ludu ua odpowieduiój jeszcze nie 
znajduje się stopie wykształcenia. Pozostawiając szczegółowe 
ocenienie gry aktorów, którym w każdym względzie pochwała 
się należy, zwykłemu recenzentowi, chętnie kilka poświęcam 
słów orkiestrze, którćj działalność bliższą j >st memu uczuciu 
i znajomości rzeczy. Bardzo piękna, choć może za długa uwer­
tura Offuera wybornie wykonaną zo.tałi, a jak słyszę, pierwszy 
raz występujący dyrygent okiestry, zaiste nie na próżno swoją 
władał laseczką. U każdego pojedyńczego członka orkiestry wi­
doczną była uozciwa chęć odegrania jak najlepiój, a przede- 
wszystkióm ostrorytmiczny dźwięk dawno nie słyszanego odemnie 
narodowego smyczka, który na wszystkich dobry wpływ wywarł, 
rozkoszą napawa mą duszę. Cieszyło mnie tóż, że melodya 
smętnego poloneza Ogińskiego mocne na młodój generacyi naszej 
zrobić zdawała się wrażenie, kiedy często niestety! rytmy pło­
chego walczyka lub skokliwćj tramblantki bardzlój jój do smaku 
przypadają niż nasze poważne narodowe tany.

(k) Wągrowiec, 9 czerwca. (Szkoła wyższa chło­
pców.— Jój rewizya. — Fundacya ks. kanonika Mu- 
z olfa. — Król kurkowy. — Potrzeba lazaretu powia­
towego). Z niecierpliwością wyczekujemy tu otwarcia gimna- 
zyum, a chcąc mu przygotować licznych uczniów postaraliśmy 
się o rozszerzenia dotychczasowćj wyższśj szkoły chłopców o je- 
dnę klasę, t. j. wyższą tercyą. Duchowni nasi ochotnie wolny 
czas sw j poświęcili, ażeby wesprzeć nauczycieli, przy tym zakła­
dzie pracujących. Już popis na Wielkanoc okazał licznie zgro- 
madzonćj publiczności, że uczniowie i nauczyciele pilnie praco­
wali. Potwierdził to komisarz rejencyjny, radzca szkólny pan 
Jungklaas, który w dwóch dniach zeszłego miesiąca dokładną od­
bywszy rewizyą, jak najpoclilebniejszy raport zdał rejencyi o sta­
nie szkoły. Spodziewamy się otworzenia gimnazyum niezawodnie 
1 kwietnia r. p. w tymczasowych lokalach. Ks. kanonik Mnzolf, 
który w Wągrówcu założył już swoim funduszem (16,000 tal.) 
dom Sióstr Miłosierdzia, zapisał w dzień św. Stanisława sporzą­
dzonym dokumentem 12,600 tal. na alumnat przy gimnazyum 
w Wągrówcu dia młodzieży, sposobiącój się do stanu duchowne­
go. Kuratorami tego alumnatu, który równocześnie z gimnazjum 
się otworzy, będą obaj proboszczowie wągrowieccy. Pierwszeń­
stwo będzie miała młodzież z parafii wągrowieckićj i łęgowsko- 
taruowskiój. Rycerscy obywatele nasi strzelają teraz pitnie do 
celu. Król przeszłoroczny, choć i w tym roku wybornie strzela, 
uległ mężowi, który naszym czasem rządzi. Jest nim zegarmistrz 
pan Karól Meyer, który na ten rok z łaski szczęśliwego losu 
królewsk e berło dzierżyć będzie, kiedy dawny, jak tylu innych, 
rozmyślać będzie nad znikomością wszelkiej światowej chwały. 
Już dawno czuć się daje potrzeba lazaretu powiatowego w mie­
ście naszórn, który przy zakładzie Sióstr Miłosierdzia bardzo ła 
two i wygodnie urządzićby można. Zgadzają się wszyscy, że taki 
lazaret potrzebny, czyżby więc nie mógł sejmik powiatowy tą 
sprawą się zająć? Zdaje mi się, że to i miłość bliźniego i wła­
sna każdego z członków sejmiku wygoda radzi. Może to krótkie 
napomknienie wystarczy naszym obywatelom, by tę sprawę poru­
szyć i do pomyślnego doprowadzić skutku.

ł. <ir®d«is5i, 9 czerwca. (Z Strzelnicy.) Tutejsze 
bractwo strzeleckie ukończyło dzisiaj strzelanie do tarczy o uzy­
skanie godności króla kurkowego. Najlepszy strzał uczynił oby­
watel tutejszy pan Jan Kosicki i został jako tegoroczny król 
kurkowy proklamowany. — Następne dwa najlepsze strzały uczy­
nili: pan Topel, restaurator strzelnicy, i pan Stanicki obywatel 
i puszkarz tutejszy.

Od kilku lat dopiero wznosi się znów dobrobyt bractwa 
strzeleckiego przez liczne zgłaszania się obywateli na członków. 
W roku zeszłym zgłosiło się 18 członków, a w bieżącym 8 osób, 
które na walnem zgromadzeniu większością głosów przyjęte 
zostały.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— * Tutejsza 
i Spółki rozpoczęła

* Wydalał nauk hlstorjcznjob 1 moralnych
dzie posiedzenie dnia 13 czerwca o 6 godzinie wieczorem w lo­
kalu Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego w Bazarze pod 
Mo. 33.

Na porządku Rozprawa pana Emila Kierskiego :
Dalszy ciąg jenerałów wielkopolskich, umieszczonych już

w Przeglądzie Wielkopolskim:
Domarat z Pierzehna herbu Grzymała, kasztelan poznański.

Wł. Wierzbiński, 
sekr. wydziału.

księgarnia Mieczysława Leitgebra 
. r—w wydawanój przez siebie Bibliotece

ludowej druk książeczki pod tytułem: Do Ameryki, w którćj 
w formie opowiadania swych przygód przestrzega autor przed 
niewczesną wędrówką. W obecnćj chwili, gdy ruch emigracyjny 
pomiędzy naszym ludem nadzwyczajne przybiera rozmiary, nie 
wątpimj, iż książeczka ta znamienite może przynieść przysługi 
i należałoby zająć się jak najszerszóm jej rozpowszechnieniem. 
To tóż radzilibyśmy nakładcom, aby jak najniższą nałożyli cenę, 
by każdy właściciel mógł w swej okolicy rozdać po kilkadziesiąt 
egzemplarzy tej broszurki.

— * ß Vinçon« Pol’s Łled wo» usiserni Lan­
de. Aus dem polnischen übersetzt von Louis Enrtxmann. Po­
sen, bei J. K. Żupański, 1870.

Niemcy, a w ogóle i inne narody europejskie, bardzo 
mało są obeznane z literaturą polską. Dla tego tóż ze skwapli- 
wością podajetny tu wiadomość o pojawieniu się na widowni li­
terackiego świata przekładu „Pieśni o Ziemi naszej“, do­
konanego przez skrzętnego i zasłużonego pracownika pana Lu­
dwika Kurtzmanna. Niedawno pisaliśmy o przekładzie Pie­
śni tćj przez pana Kętrzyńskiego, a ocena wypadła na korzyść 
tłómacza. O panu Kurtzmannie powiemy tyle, że przekład 
jego jędrny, silny i wierny, rytmem i duchem wiersza bardzo 
zbliżony do oryginału, i tę wyższość mający nad tłómacze- 
mem Kętrzyńskiego, że ściśle trzyma się pierwowzoru, gdy tam- 
tn często od niego odbiega. Nie pierwsza to już praca pana 
Kurtzmanna, a pod„bnoć i w tece jego niejeden zaczęty prze­
kład. Sz.czerem słowem uznania radzibyśmy poprzeć trud 
i usiłowania zacnego tłómacza, zachęcając go do ciągłego ob- 
znajamiama swoich rodaków z arcydziełami polskiej literatury.

- * Ziemianina wyszedł z druku No. 24 1 zawiera: 
\\izytacya gospodarcza dóbr Zakrzewa w powiecie gnieźnień­
skim, odbyta w dniu 14 września 1869 r. (Dalszy ciąg). - O ra-

; sach bydła. IV. A. Lubomęski. — O stanie obecnym gospo- 
darstwa w ogóle i o potrzebie zakładania stowarzyszeń gospo- 

i darczych. (Dokończenie). — Odpowiedź na korespendencyą ról-
S nicią pod tyt.: „Kilka uwag nad artykułem: O kształceniu 
■ i egzaminowaniu elewów leśnych.“ Rivolli. — Wystawa rolnicza 
S w Kościanie. Wykład prof. Szafarkiewicza. (Dokończenie) —
} Program wystawy płodów rólniczych i gospodarskich w arśza- 
ä W7.e'- ~ KonŁurs na stypendyum w Prószkowie. — Towarzystwa 
i rolnicze: Zawiadomienie o odbyć się mąjąećm walnćm zebraniu 
5 Iow. rólniczego pewiatu inowrocławskiego.

G0SP0DARSTW0 HANDEL I
— * Odbieramy z prośbą o ogłoszenie 

stępujące sprawozdanie:
Mord Brltlsb and BEercantils.

Czynności towarzystwa tego w państwie pruskićm miały 
W R Ut zesi,ym w wydziale zabezpieczeń od pożaru następujące

PRZEMYSŁ.
w Dziennika na-

I. Dochód z premii za 158,044,502
tal. kapitała zabezpieczo­
nego .....................................329,425 tal. 25 sgr. — fen.

„ z udziału w szkodach z po­
żarów wynikłych towa­
rzystw zabezpieczających
w odwodzie............. ...........  58,248 • 13 . n •

Razem.......387,674 tal. 8 sgr. ll fen.
II. Wydatek na wynagrodzenie szkód,

włącznie z kosztami usta­
nowienia tychże:

200,990 3 2
„ na p emie za 

zabezpieczenia 
w odwodzie (u 
innych towa­
rzystw) po po­
trąceniu pro­
wizji............. . 46,209 6 6

,TT _ , 247,199 tal. 9 sgr. 8 fen.
III. Jako rezerwę na pokrycie szkód

na rok 1870 odłożono......................  33,517 tal. 19 sgr. — fen.
Całkowity dochód towarzystwa z wszystkich wydziałów, 

z umieizczenia kapitałów itd. wynosił na r. 1869 podług ogło­
szonego obrachunku: tal. sg.
A. W wydziale pożaru......4,183,555 18
B. • życia..........2,409,228 16
C. • rent.......... . 259,723 11

l/gółem.......... 6,852,507 tal. 15 sgr.
Wszystkie activa towarzystwa, składające się z posiadło­

ści gruntowych, papierów procentowych, gotowizny i innych pe­
wnych funduszów, wynosiły końcem roku 1869:

1 , . 20,673,150 tal. 13 sgr.
Kapitał zakładowy akeyjny (na któ­

ry gotowizną wpłacono tal. 1,487,251 i 18
egr. objętych p.,wyższą sumą) wynosi......... 13,333,333 tal. 10 sgr.

----------------- !

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy z[dnia 7 czerwca 1870 r.

Akt j wa :
1) Brzęcząca moneta i w sztabach..........  Ul. 86,628,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych» . 2,195,000
3) Remanent® wekslowe................................... 82,783,000
4) Remanenta lombardowe ....................... . 15,661,000
5) Papiery krajowe, rozmąite pretensye i •

akHwa......... ............................................. 13,867,000
-, „ Paijwa:
6) Banknoty w obiegu................................... taL 145.795,000
7) Kapitały depozytowe..................................... 22,280,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym................................................... . . 8,908,000

Berlin, 7 czerwca 1870.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku.

ßechend. Kflhnemann. Boese. Rotth. Gallenkamp. 
Herrmann. Könen.

'Wełna.
Poznań, 10 czerwca, o 8 godzinie wieczorem. W prze­

biegu dzisiejszego popołudnia dalsze bezustannie nadchodziły do­
wozy, tak że do wieczora było 20,000 cent. I obrót stał się w 
tym czasie więcćj ożywionym. W skutek bowiem przybycia li­
cznych kupców obcych, rozwinął się interes ożywiony; Nadreń- 
czycy i iabrykanci, jako tóż wrocławscy i berlińscy handlarze 
kupowah bardzo. Podwyżka w cenach średniej wełny wynosi 6 
—10 tal, cienkiej, dobrze opranej 8 — 11 tal. Do wieczora sprze­
dano połowę dowiezionćj ilości. Surowy przepis targowy, według 
sprzedażD1C PrZed 11 m‘ b' 8Przedawa<5 nie wolno, utrudniał

?? Poznań, 11 czerwca, przed południem o 12 godzinie. 
Ud rana samego słabsze dziś nadchodzą dowozy i skończą sie 
może do popołudnia. Dowóz cały jest znacznie mniejszy niż r 
z. i dochodzi od 27 do 28,000 centn. najwyżej, podczas kiedy 
takowy wynosił w roku zeszłym 34,000 centn. Już o 6 godzinie 
z rana rozwinął się handel ożywiony. Tendencja pozostała żywą 
cienki) wełny bardzo są żądane ; podwyżka w cenach pozostała 
taż sama co wczoraj po południu; Nadreńczycy jednak płacilii 
za wełnę najcieńszą w pojedyńczych przypadkach 12 tal. wiecei 
niż roku zeszłego. Poślednie wełny, które w przebiegu dnia 
wczorajszego mało kupowano, były dziś żądane* przez fabrykan­
tów szląskich i łużyckich z podwyżką 6-10 tal. stósownie do 
prań a. Przy zamknięciu naszego sprawozdania sprzedane były 
’/, całego dowozu. J 3

— * Do 8 godziny z rana wynosił dziś dowóz 20,176 cen­
tnarów, a więc o 6503 centnarów mniej niż o tymże czasie roku 
zeszłego. Różnica ta polega głównie na wełnie średniej, którćj 
5174 cent, mmćj zwieziono. Dowóz jest zawsze jeszcze ożywiony.

<i * Berlin, 10 ezerwca. Mąka pszenna nr. 0
Vr 0, 1 1 *%»-’/. tal., rżana nr. 03’/,-'/, tal., nr. 0 1 1

—o tal. pf.
Poznań, 11 czerwca. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4’/,—‘I. ul 

m;ka rżana nr. 0 i 1 3’|,—4 talara pł cono za centnar beż 
akcyzy.

PBZYBYU DO POOA29IA
dnia 11 czerwca.

BAZAR. Pani Rekowska z Kosznt, Sokolnicki z Prochnowa, hr. 
Pon.ński z Wrześni, hr. Kwilecki z Oporowa, hr. Mielżyóski 
z Miłosławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Dyakowski z Torunia, La­
cki z Konina, Szczawiński z Brylewa, Biegański z Lukowa, 
Krzyżanski z Bielaw, Dóbrski z Pruz zachodnich, Otocki z Kr 
Polskiego.

HOTEL DU NORD. Sawicki z W. Rybna, Wawrowski z Sła­
wna, Wawrowski z Pakawia.

HOTEL PARYSKI. Skoraszewski z Wysoki, Baranowski z Gwia­
zdowa,, Pajzderski z Jeżewa, Golski z Szczodrykowa, Rudnicki 
z Leszna.

HJIEL 100 CZARNYM ORŁEM. Snchorzewski z Puszczy­
kowa, Janczakowski z Radomie, Szulczewski z żoną z Bogu- 
mewa, Brzeski z Jabłkowa, Waligórski z M. Jeziór, Urbano­
wski z Soboty, Urbanowski z Turortowa, Raczyński z Zborów- 
z Ź»jącźkowWa8ki C‘Ch°Wa’ Pi4tkowski * Wojnowic, Żółtowski

OEHMirtA HOTEL FRANCUSKI. Moszczeński ■ Jeziórek 
Dobrzycki z Baborowa, Szuman z Tunowa, Prądzyński z Po- 
znania. J

HOTEL BZYMSKI. Hr. Radoliński z Jarocina, hr. Poniński z 
Dominowa.

TILSNERA HOTEL GARNI Borowski z Poznania, Kurzawski 
z Krzywinia, Mro/iński z Woli, Lachmann z Wrocławia. Thun 
z Gniezna. ’

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 11 czerwca.

Na giełdzie dzisiejszćj nie zawierano żadnych interesów. 
Giełda berllAalaa, 10 czerwca.

Priy stałćm usposobieniu obrót przybrał wielkie rozmiary 
Walory prnzkle: Dóbr, potyczk. pstwa 14>/.•/„) 97’/. nłac

Poi. pstwa z r. 1859 (5%) 101’/, płac. Obi. pstwa (41/,) 80'/. 
płac. Poi. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,%) 116 płac.

Lisi, zastasł.: Zachod.-prusk. (3'/.,J/„) 74'/. nł«c dtn /zo, i 81% płac dto <4’/,%) 88 płk P¿z¿’ nowe^(4 83
Łisty PozQ' G°/o) 84,/< plac. Prusk. (4%) 86'/, żąd.

j Austr. metal. (5%) — płac. Poż
naród (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 75 płaeonoi 
Losy kredyt, z r. 1858 90'/, płacono. Losy z r. 1860 (5%j 80'A

* r>1864 ) 65 ż4daj0 Pożycz, w srebr. z r.
~ Płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%i

117% płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 71'/, płacono.
6m8»tnCefa#M1i'J£iLA\PO i5O/o) 92i/< Płac- dt0 cząstki po
500 złp. (4%) 1OO| płac Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4 %) 70 
płac. Listy likw. 57% płac. Włoska poż. (5°/0) 58% płac. Ru- 
™“i‘8ka poż. (8%) 95»/, płacono. Rumuńskie oblig. kolej. (7'/,°/„) 
6n/‘ P^ac°“°;,T“recka Pożyczka 51%—2J płacono. Amerykańska 
pożyczka (6%) 96% płac. Akcje kolei Żela». JKoL mini 131’/. 
Pł^?' (Qnf,Kao'nlj’ldwik 100’Z« ' 1’/«—1 płac. Austr. Franc. 219% 
— 20 /,—20 płac. A arsz.-wiedeńsk. 57'/, płc. Sanki ltd. Au-
uS?Ckiie,i ^^ytowe mob. 152% płacono. Poznańsk. prowinc. 
103’/, żąd Szląsk. stow. bank. (4%) 122% płacono. Certyfi hip. 
Hubnera (4/, /0) płac Hansem. (4%y0j 94 píac. HenkM 
(4 /, /«o — ząd. Meinmg. (4'/,%) — płac.
11O ł nrs <ct6wkl * pap- pleń. Frdr. pruskie 113’/, płac, ldr172 ¿łpC-’ f,YTy,o6; 24’? płr,c’’ nap* 5> 12'/« Płac-> półimper. ¿ 

C’ć k° ‘ r' P*CL ^łota w sztabach funt celny 465’/. 
płac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne banku. 99’/,

płacono. Austr.-bankn. 84’/, płacono. Rosyjsk. han Im 76«/, płac. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt w miejscu 59—74 Ul. wedle jakośei 
źąd.; 2000 font na czerw, i czerw.-lip. 701/,—70—*/„ lipiec- 
sierp. 71’/,-70’/,—71»/., sierp.-wrzes. 72'/,—72—’/„ wrzes.-paźdz. 
73*/,—78— ’/« taL płacono. Zyto: 2000 funt, w miejscu 48—52 
tal. wedle jikości żąd ; na ezerw. i czerw.-lip. 50'/,—49«/,—50'/,, 
lip.-sierp. 51'/,—501/,—51«/„ wrzes.-paź. 58’/,—'/,—’/, taL płac. 
Jęczmień: 1750 funt mały i wielki 36—45 taL wedle jakości 
żądano; nadpsuty polski 85'/,—’/, taL z kolei płae. Owies: 
1200 funt, w miejscu 23—29 taL wedle jakości żąd.; pośled. pol­
ski 24'/,—25, wschodnio-pruski: 27—'/,, pomorski 28 — ’/, taL 

i z kolei płc.; ua czerw, i czerw.-lipiec 27—’/,—’/,, lip.-sierp. 27 
i —V» taL płc. Groch: 2250 funt do gotow. 53—57 taL, na pa- 

- Ul. Rzepik: — taL 
15’/, taL źąd.; na czerw.

szę 44—50 tal. Rzep: 1800 funt 
9/ej rzepiowy.: 100 funt, w miejscu, iicpiuwy . mu rant, w miejscu loy, tai. ząa.; na czerw.
A%’-,‘/’.P,aci czerw.-lip. 14 żąd., lip.-sierp. 13’/,—’/, tal. płac. 
Olćj lniany: 100 funt w miejscu 12 UL Olej skalny: 
w miejscu 7’/, Ul.; na czerwiec i czerw.-lip. 7’/, tal. Oko­
witą: 8000% Trallesa w miejscu bez beczki 16%, tal. płac.; na 
czerw, i czerw.-lipiec 16%—%, lip.-sierp. 16%—%,—%, sierp.- 
wrzes. 16'/,,, wrzesień-paździemik 16% UL płac.

Giełda nroełanska, 10 czerwca.
Żyto: 2000 funt niićj; na czerwiec i czer-lip. 47’/,—48’l, 

—lip-sierp. 48’/,—'/,, sierp-wrześ. 49'/,—% pł., wrzesień-pażd 
50’/, pł.,51 Ul. żąd. Pszenica: na e erwiec 67'/, żąd., wrz.-

8sźd. 69 'tal. płacono. Jęczmień: na czer. 44'/, UL żądano.
wieś: na czerwiec 45 tal. żąd. Olćj rzepiowy: ceny mało 

zmienione; w miejscu 15% taL żąd., na czerwiec 15% pł. i żąd., 
czerwiec-lipieo 14—13"/,, pł,, wrześ-paźd. 13*/„ UL żąd. 
Okowita: ceny mało zmienione; w miejsca 16 żąd., 15% pł., 
na czerw, i czerw-lipiec 15%, lipiec-sierp. 16'/,,—16 płac., 
sierp-wrześ. 16%, wrzesień-pażd. 16'/, taL żąd.

Pszenica
Żyto”
Jęczmień
Owi«]
Groch

biała
żółta

Na targu: piękna 
sgr.

84—86
80-82
61-62
48-49
34-35
56-60

średnia
sgr.
80
79
60
47
33
58

poślednia.
sgr.

69— 741
70- 74 « 
57-59 (" 
44—46 i 5
83SÊ

Giełda anexeelAelaw. 10 czerwca.
Pszenica: na czerwiec 74%, lipiec-sierp. 75'/,, wrze­

sień-paźd. 76'/, Ul. Zyto: na czerwiec 51'/,, lip-sierp. 52, 
wrzei.-paźdz, 53'/, tal„ Groch: na ezerw. 51 Ul. Olćj rze­
piowy: w miejscu i na czer. 14'/,„ wrzesień-pażd. 13% tal. 
Okowita: w miejscu 16’/,, na czer-lip. 16%, sierp.-wrz. 16'/, 
taL Olćj skalny: wmiejscu 7'|„ wrześ-paźd. 7’/, talara.

Na rzecz inwalida odebrałem od Wnych Mszcz. z W. 
1 talar, N. N. z Rakoniewic 3 UL, z List, z pod Sob. 
7 talarów. Wręczyłem nieszczęśliwemu talarów 20 sgr 5.

E. Callier.

(Nadesłano.)
Parowiec pocztowy
„Western Metropolis, kap. Quick“

z linii szczecińsko-nowojorkskiśj przybył dziś rano do Szczecina.

Wykai podróżnych
parowca, należącego do północno - amerykańskiego 

Lloyda,
Western Metropolis, kap. Quick,

jadącego z Nowego Jorku do Szczecina.
Miss Pauline.
A. Seaton.
Mr. Werner z dzieckiem. 
Arcady Bishop.
Wilhelmina Bartelsen.
O. L. Jansen.
B. Bernstein.
H. Pell.
Ebr. Lenn.
St. Rassmussen.
C. N. Ahlstróm.
C. Mennerwalde.
H. J. Hansen.
Wm. Louis.
A. Riches.
A. Rohn.
C. Jeuse.
S. Spiehler.
Grzegorz Lan.
Pani Tourniere.
Wm. Dovle.
J. Feiber.
Le Cond, Lady z dzieckiem. 
St. Khav.

Veitschoore & Lady.
Thos. Nichols.
C. Schäfer.
Mrs. M. Gear«.
L. Bogerton.
R. Orsborne.
A. Yeager.
H. Dahling.
Jaköb Steuner.
W. Wood.
Ludwika Best.
S. Dammosch.
H. J. Hansen.
A. Ruffert.
Pari Tinnel.
F. Lemke.
Geo. Bowkler.
P. Nichelson.
Wslentyna Koch.
W. A. Brass.
M. Grammen.
C. F. Stedke.
Maig. Schierling s dzleckieza.

Wykaz dowozu parowca „Western Metropo­
lis, kap. Quick“, z Nowego Jorku do Szczecina; 

adresowany do C. Messing.
1501 beczek żywicy dla Schindler & H&tiell.

100 pudeł wyskokn drzewa niebieskiego dla Geiger A Bari»»
8 beczek wina wedle adresu.

82 pudeł pomp i wag, adres do Ohu. Ohnrehlll.
700 beczek żywicy wedle adresu.
Sf skrzynię j k*rabiBńw wedle adresu.

7 pudeł machin do O. Beselng,
19 „ ładunków dla Beksa Fiedler.
12 „ żwiec dla A. 0. Bettbleuen.
14 „ humrów wedle adresu.

Nadesłano.
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Błogo skutkąjąca Revalcicière du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie ReTalescihro 
dn Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o bło- 
gićj ksłiiitiości Revalescière du Barry, odkąd do 70,000 
pochwał lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzię­
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości 
Papieża po dwudzieatoletniém bezskuteczném używan u lekarstw. 
Rzy m, dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mia­
nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornćj 
Revalescière du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań dzia­
łała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie 
spożywa jeden jćj talerz i nachwalić się nie może błogich jćj 
skutków. (Korespondencja z Gazette du Midi).— W licznych 
przykładach cierpienie trwało bardzo długo od trzeciego aż de 
sześćdziesiątego roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, 
obstrukcja, przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drailiwość nerwów, zfekeye 
wątroby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle 
głowy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między 
ramionami i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne 
zapalenia i afekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, 
brak krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, wodna pu­
chlina, reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i womi- 
nawet podczas brzemienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna 
błędnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ocię 
żałość, niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, nie 
zdatność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderzene 
krwi do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawzL 
niestanowczość, brak odwagi itd. (5350.)
. v ,ÇennJ t,en środek lecząco-pożywny sprzedaje sie w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia '/. funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 Ul. 27 sgr., 5 funt za 4 taL 
20 sgr., 12 funt, za 9 taL 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva- 
lesmère Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 taL 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka wBerliniel78 
Fryderykowska ulica; Felix & Sftrrotti w Berlinie, 191 Fry; 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica, 
on1111// 94 ktpżka ulica; J. F. Sehwarzlose synowie
n u Krk?anIlstr->„ BarH dn Barrï * Comp, w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burg 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera; w Lipsku; 
u ieodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
» ». H. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Foezdanue u Sehwarzlose, wAltenbnrgu w Saksonii u Reb- 
skego, w Hanowerze u Reyerzbacha, w Lesznie u 8. A. 
lub zaljciką.1028^* w81B^s<dŁ*<dl oko^c asygnacyą pocztową,



W poniedziałek dnia 13 lim odbę­
dzie się o codiinie 8 w k ściele 
Karnym nabożeństwo żałobne za>
duszę śp.
Ignac. Kęrdoiiiis&iego
na które znajomych i przyjaciół 
w smutku pogrążona zaprasza 
(.40 9) Sit -wir».

I
Żal, bne nabożeństwo za duszę 

śp. Dra Nieszczotty, 
odbędzie się w poniedziałek, dnia 
13 bm. o godzinie wpół do 9 irana 
w kościele farnym tutejszym. (4011 

Po/uań. Pozostali synowie.

■
!

Obwieszczenie.
Termin licytacyjny wyznaczony na 14 bm 

jako też zaprowadzona subhastacya dób' 
rycerskich Miniszew znosi się niniejszem.

Pleszew, du. 4 czerwca 1870. (4022J
Erćde seki sąd powiatowy.

Komisarz konkursu
W konkursie nad majątkiem kupca Filipa 

Graetz W Poznaniu zamieszkał go wyzna, 
czono do zameldowania należytości konkur­
sowych jeszcze drugi czas do dnia 16 czer­
wca r. b. włącznie.

Wierzyciele, którzy p etensye swoje jesz­
cze nie zameldowali, wzywają się, aby tako­
we, czy już są wyskarzonó lub nie, z żąda- 
nem prawem pierwszeństwa do wspomnionego 
dnia u nas piśmiennie lub do prot ku!u za­
meldowali. [4035.

Termin do rozpoznania wszystkich w cza­
sie aż do upłynienia drugiego czasu zamel­
dowanych należytości wyznaczono na 
dzień 83 czerwca rli. przed po 

łuditieiu o goiCz. II 
przed komisarzem konkursu p. Gaebler, 
radzcą sądu powiatowego, na który wzywa 
się wszystkich tych wierzycieli, którzy pre- 
tensye swoje w ciągu jednego lub drugiego 
czasu zameldowali.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
winien kopią onegoż i aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który w naszym obwo 
dzie urzędowym nic zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu obrońcę prawa tu zamie­
szkałego jako pełnomocnika obrać i do akt 
wymienić.

Tym, kt> rzy tu znajomości nie mają, po- 
dajemy radzcę sprawiedliwości Tschuscbke 
i obrońców prawa Bertheim i Mutzel jako 
rzeczników.

Poznań, dnia 23 maja 1870.
IRr<iIe*łSi».i sąd ftow l&towy 

Wydział dla spraw cywilnych.

Na walne zebranie wyborcze 
Ipowiatowe zapraszam wszystkich 
wyborców powiatu Krotoszyńskiego 
nie na dzień 14 h. m. lecz na 
dzień 1T t>. m. o godzinie 11 
w południe do oberży p. Kusz ki 
w Krotoszynie. (3915)

Aleksander Graeve.
Z polecenia komitetu przedwy­

borczego dla W. Ks. Poznańskiego 
wzywam niniejszóm prawyborców 
powiatu Szubińskiego na 
walne zebranie wyborcze na dzień 
13 czerwca o godzinie 
12 do hotelu p. Siuchniński e- 
go w Żninie. (3860.)

Lt hr. SkórzewskL
Wszystkich uprawnionych do 

wyborów powiatu Bydgoskiego 
wzywam na walne zebra­
nie wyborcze do Byd­
goszczy na niedzielę, dnia 
19 czerwca rb. w lokalu p 
Pawlickiego przy ulicy Długiój 
o godzinie 3 po południu

Z polecenia (3961),
Pr. Grabski.

Z upoważnienia Komitetu przed 
wyborczego zapraszam niniejszóm 
wszystkich wyborców powiatu 
Wrzesińskiego na zebranie do 
WrzeŚDi do hotelu p. Paprzyc­
kiego na dzień 31 ł>. m. po 
południu na godzinę 3 w celu 
naradzenia się nad sprawą wy­
borów do sejmu pruskiego i pół- 
nocno-niemieckiego i oboru dele­
gata do walnego zebrania prowin-
cyalnego. W, HultWlCZ.

__________ _____ 13916| ____
Z polecenia komitetu przedwy­

borczego dla W. Ks. Poznańskiego 
zapraszam niniejszóm prawybor­
ców do sejmu pruskiego i wybor­
ców do sejmu północno-niemiec

Osiedliłem się w Żerkowie.

Dr. Szolc,
lek. prakt., chirurg

[4015].
i akuszer.

Wyszło moim nakładem i nabyć można 
we wszystkich księgarniach

Fanny Łewald
Czternaście listów

O emancypacji kobiet
(Tłóinaczenie upoważnione przez autorkę.) 

Cena 15 sgr.
Przy tej sposobności polecam wydane przed 

kilku miesiącami moim nakładem dzieło p. t. 
Iohn Stuart Mili

Poddaństwo kobiet.
(Tlómacz. upoważnione przez autora.) 

Cena 25 sgr.
Toruń, 1 czerwca 1870.

[3798.) 1?. T. Jakowicz.
Księgarnia

N. Kamieńskiego i Spółki
w Poznanu (Bazar) powiększona biblioteką 
po zmarłym ks. proboszczu Kamieńskim po­
leca dobór ksiąg teologicznych, p dityczuycb 
i belletryiznych po zniżonych cenach [mię­
dzy temiż znajduję się bardzo rzadkie dzie 
la] tudzież najnowsze d.-.ieła we wszelkich 
rodzajach naukowych. [ 4060

Nakładem naszym wyszło co dopiero:

Serenada
do śpiewu z towarzysz fortepianu 

muzyka 52. Hertzu.
Cena 10 sgr.

Jest to jeden z najdźwięczniejszych, n.j- 
śpiewniejstych utworów tegoczesnćj muzy i 
do śpiewu.

Elfriede-Polka
przez

C. Wultlierta, kapolm. 46 pułku. 
Cena 5 sgr.

Przed kilku tygodniami wyszły: [4010] 
CzerhaSh!, Zawsze z Tobą.

Mazur. 7', sgr.
Ozerkaski, Eu avant. Galopp. 10 sgr. 

Połezyńskl, Polskie dziewczę.
Śpiew z tow. fort. 7', sgr.

I. LeitgeUer i Sp.
Handel w na i kor eni, ¿S. ©I»®®*« 

«Ulegt» w Kościanie potrzebuje ucznia. 
[.4031 j

Władysław Stark
Stary Rynek 81,

obok pałacu hr. Działyńskich, 
poleca Szanownemu Duchowień­
stwu birety i obojczyki 
podług najnowszego przepisu rzym­
skiego, po cenach jak najumiarko­
wańszych. (3926)

Wyższych i niższych urzę­
dników gospodar 
caych, gor z da­
nych i leśników
z dobremi rckomendacyami polecić 
mogą [4025;.

J, Stefański i Sp.,
w Poznaniu. Podgórna ul. 13.

i

Bżytoyirzenienie 
do ostrzenia

najlopszćj j kości poleca

<?. Freise,
1.4038). Wrocławska ulica No. 2.

Obicia,
arasolâld,

największy wybór u

Braci Korach,
(4053). Stary Rynek 40

uan'a na maronie o, paner, na le» 
140211.

Najlepszy holenderski 
i tnLO tabaki do zażywania, cy gttra 
bremeńskie i liantlttirg- 
sfcie, tureckie tytónle i pa­pierosy poleca po jak najtańszych 
cenach
Fabr. tabaki i skład 

cygar
A. Szj mańskiego,

(4039) Ulica Wodna 88.
Broń myśliwska n

A. Hoffmanna pnszkarza,
Poznań, Wodna ulica 24. 

Wypróbowane przezemnie wszelkie gatunki
dubeltówek, lefoszówek, polecam pod gwaran- 
cyą po dostępnych cenach a starą iron przyj­
muję w kupnie, prócz tego dostać n mnie 
można wszelkich utenzyliów myśliwskich, na­
fa -jów, rogów jelenich i sarnich w bardro 
piękuym wyborze. [4n55.J

Kako Brrwouaiie

Wielki skład obuwia
Lakierowane, kozłowe, kitowe, ju htowe, 'ek- 
ko i trwale wypracowane; przytem francu­
skie pantofle, i ragskie i wiedeński' buty po

St. Dąbrowski,
[40461. Poznań, Wilbelmowska uiici 18.

ByżBangoon
w ptękn.m towarze ofiaruję po tanich ce­
nach 6 t< l. za ce..tnar, a 2 sgr. za funt.

Edwud Stiller,
[4063]._____ Sapieżyński plac 6.

Najdelikatniejsze francu­
skie konfitury, kandyzo­
wane owoce, wyborny sok 
malinowy, jako tćż cytrynowy cu­
kier limonadowy poleca jak naj­
taniej (4041),

Sam. Kantorowiez jr.
Wodna ulica 2.

aiiarasv do boli
rawdziwe hiwańskie polecają (4036).

A. Frenzel i Sp.

150,000 cygar!
w rozmaitych gatunkach po tanich cenach 
poleca (.4020)

18 a x Baer,
Szkól: a ul. 11 naprzeciw dyrekcyi poborów.

Wrocławska ul. No. 38. 
Wilbelmowski pb-c No. 6.

Cukry francuskie, 
Konfitury suche, 

Poniadki swojskie
oraz wszelkie karmelki, lukry zawsze świeże 
poleca cukiernia (3899.)

.-z nuwną publiczność uwiadamiam, że u, 
dało mi się Jealotra od 200 do 250 funt- 
ztapać, który od dzisiejszego dnia za za­
płatą rzy moście Chwaliszewskim jestjdo wi- 
dzenia (.4059)

Józef Pnlezewgkl 
Rybak.

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku.

Towarzystwo Rolni­
cze SreclKho-Wrzesiń- 
sfeo-Crnieźnieiisfeie odbę­
dzie Walne Zebranie*, 
połączone z wystawą i premiowa 
niem klaczy włościańskich i ogie 
rów, na dniu 31 CEerwca 
r. I>. we Wrześni od godziny 
11 w hotelu p. Paprzyckiego

O liczny udział uprasza
. Dyreacja. [3657.] 

Upoważniony przez Komitet 
przedwyborczy dla W. Ks. Po 
znańskiego, wzywam niniejszem 
Szanownych Prawyborców powiatu 
Wschowskiego na walne zebranie 
wyborcze powiatowe do hotelu 
Kuntzego w ŁeSKIlie na go­
dzinę I2tą dnia 15 bm. 
[4044.] EL Szczawiński.

Z polecenia Komitetu przedwy­
borczego zapraszam Szanownych 
Wyborców miasta Pozna­
nia w myśl §§ 5, 6 i 7 Proje­
ktu do Ust. wyb. na walne zebra­
nie do małój sali Bazarowej we 
wtorek dnia 31 m. b. o 
godz, 6 z wieczora. [4050.]

kiego powiatu Krobskiego na walne 
zebranie powiatowe do Krobi 
u p. Neymana w
dnia 17 m. t). na godzinę 11 
przed południem celem porozu­
mienia się względem
1. wyboru komitetu powiatowego,
2. obrania delegowanego i jego 

zastępcy mających reprezento­
wać powiat na walnych zebra­
niach w Poznaniu. (3920)
Stanisław Czarnecki.

Clitugiier
(4054)

p sług zgłosić się może uTuc/ii.liltifi/n

Do pokrywania dachów rozinaitemi matę- e _ _
ryałami, jako tćż do dostawy wszystkich -j nł fł fł
materyalów i zapr,,wadzen a konduktorów vZ-v WzCoaA
przy dostępnych cenach i idlkolctuićj gwa-
rancyi poi' ca się (4057).

Ludwik JMetzner,
mnjst r dekarski, łupkiem pokrywający.

Poznań Piekary 3.

Nasz skład f.-ancnzkiegu fabiykatu i wła

sn go konfitur najdelika­
tniejszych, karmelków
publiczności.

polecamy szanownćj 
(4037?. '

Józef Szafarkiewicz
Dnia 19 czerwca W nie­

dzielę odbędzie się w Miło­
sławiu o godzinie 4 po połu­
dniu w lokalu p. Jańczakowskiego 
posiedzenie towarzystwa ku wspie­
raniu urzędników gospodarczych 
W. Ks. Poznańskiego. [4033.]

Dyrekcya

Celem narady i porozumienia 
się w rzeczy nadchodzących wybo 
rów do Izb, oraz wybrania komi­
tetu wyborczego na powiat i dele­
gowanego do komitetu prowincyo- 
nalnego, zaprasza wyborców naro­
dowości polskićj do hotelu Szukał 
skiego w Czarnkowie na dzień 
31 czerwca godz. 3 po poł. z po-! 
ecenia komitetu prow. (4018),

_________H. Szuman.
Walne zebranie Towarz. Rólni- 

czego Mogilllickeego odbę­
dzie się dnia 31 bm. o godz. 11 
przed południem u p. Kamińskie- 
go w Trzemesznie. (4008), 

Dyrekcya.
fis
Do

$ B^uinieszbaule pnrtrrowe ¡2
<K o 2 do 3 pokojach wraz z przynależy- » 

teściami, stosowne na kantor, pi szu u- 
je się w ludnej okoli y handlowej

<S( O oferty uprasza się sub H. Si. w 
eksped. Dzień. Pozn. (4082)

f ą yyyyyyyyyyyywfy&wwwwyc 
Moja nieruchomość wraz z kręgielnią i 

ogrodem dp przechadzki, składające się z 5 
izb mieszkalnych i sali do t ńa, domostwo
w bardzo dobr.m porządku, do którego na 
leżą jeszcze 4*,, morgów roli, prunt pier­
wszej klasy, jest z wolnśj ręki do sprzeda­
ży przy wpół zapłaty wsrtóści. Warunki 
kup a i gdzie są dowiedzieć się można u 
destylat) ra pana Lutz w Ryniu. Kupujący 
może zaraz tę nieruchomość objąć. [.4034]

C. Goła^a ieeki,
fttbryStwis® g!O|azd<iw w Poznaniu.

Wielkie Garbary No. 50. 
poleca zapis gotowych eleganckich poaz- 
dow po 1 ardzo umiarkowanych cenach i pod
gwtraucyą. (3964'

i
Fremi< i Sp.

Wrocławska ul. No. 38.
Wilbelmowski plac No. 6.

8 funt dobrego twardego mydli»* za 1 
tal, na',delikatniejssy BsroeSimraH pszen 
esy i wszelkie gatunki niotireg-o pu­
dru p le.-a jak najtan ¿J

H RSichaells,
[4066], M. Garbary 1!.

U podpisanego urzędu jest nrejsce 
kretarzn opróżnione. Dostateczn e obu 
dwoma językami władający zechcą swe świa­
dectwa i życiopis bez zwłoki nadesłać.

Krobia, dnia 31 maja 1870. (3726).
Król, urząd obwodowy.
Nauczycielka, Polka, egzam. i muzykal 

na, pracująca lat kilka w tym zawodzie, pc-! 
szokuje miejsca od św. Jana. Bliższa wia­
domość w księgarni o. Rejznera w Pozaauiu

14065.1

iBudynek pegiamazy Iny R
? przy Karze jest od 1 października Bal

I
rb. w całtś"i lub częściowo na skła­
dy i mieszkania do My<laies-aa- 
wienEn. Bliższa wiadomość u 
prof. Śzafarkiewicza. (3802)

Pana R. Szczepańskie 
g O, baletnika, zapraszamy do 
ÍPleszewa (4016),

dniaNa
nowo

Praskie
No 14.

Iwitnie szczęścieJ
losy

7 li

— ’A, u S. Basch 
Berlin Molkenmarkt 

(.3110)
Rynek No. 49, J piętro jest nowyIiolisafsdrowy fortepinn

tanio do sprzedania. [3919].
Trssy myrty, 9 stóp wysokości, 

z pięknemi koronami, są t-snio do na 
bycia Ulica św. Wojciecha No. 45. 

[1007;.

Walne Zebranie To­
warzystwa rolniczego 
Inowrocławskiego odbę­
dzie się w poniedziałek dnia 39 
czerwca b. r. o godzinie 12 
w połud. w Inowrocławiu 
w lokalu p. Wituskiego, na które 
wszystkich uprzejmie zaprasza

Siyrekęya'
Wyborców powiatu (Wolanow­

skiego zapraszam na zebranie 
wyborcze do Ostrowa w 
hotelu pana Langiego dnia 30 
bm. po południu o 2 godzinie. 
Z polecenia komitetu wyborczego 
[3978],_____ Brannek.

Walne zebranie 
Tow. pomocy naukowej
im. Kar. Marcinkowskiego dla po­
wiatu Szamotulskiego odbędzie się 
dnia 14 czerwca r. b. o godzinie 
4 z południa w hotelu „Giełda“ 
w Szamolułach. O liczne zgro­
madzenie uprasza (3850)

Komitet.

Bitwie B>anlenhl, znające dokładuie 
krawiecćzyznę, białe szycie, oraz stro e, ży 
czą sobie odpowiedniego miejsca.' W. Gar­
baty No. 46, na II piętize. [4029],

Ogłosjenie przedpłaty ra
Pisma Ewarysta Estkowskiego 

dla dzieci i młodzieży w ach tomach z ICO 
rycinami. Każdy tom w f rmacie ósemki 
zawierać będzie 200 stron. Przedpłata na 
jeden egzemplarz w 4 tomach wynosi 1 tal. 
15 sgr. (z oprawą w półskórek 1 tal. 23 /g.) 
za co się franko prześle. Z przesyłką na 
koszt odbierającego: 3 egz. 4 tal, z oprawą 
4 tal. 24 sgr. — 4 egz. 5 tal , z opr. 6 tal.

5 egz. 6 tal , z opr. 7 tal. 5 sgr. — 10 
egz. 10 tal., z opr. 12 tal. Kto za 6 lub 
więtćj talarów zapisuje, ten może składać 
przedpłatę w 4 ratach. Szkołom elementar­
nym i czytelniom ludowym udziela się po 
jednym egzemplarzu za I tal. 5 sgr. (z opr. 
1 tal. 12 sgr.) za co się franko prześle. Pi­
sma te dla czytelni i szkól ludowych są na­
der odpowiednie. Do zbierania przedpłaty 
upoważniony jest niżej podpisany, któremu 
i wydacie tego dzieła powierzono.

»2. CliocissBCWsfei, Poznań, 
ulica Kozia No. 10 w podwórrzu 

[2639.] na I piętrze.
W ¡księgarni J. M. Ż gsstńsńiega 

wyizio dzieło poci tytułem:

Dants Alighieri
Boska Komedya

przekład
Ant. Stanisławskiego.

Cena 4 tal. [3940j.

fjRinbard
J. Moîidrégo

(na Chwaliszewie 39) 
wypożycza ç# le nią G ze na fanty i przyj 
muje takowe na schowanie za procen

6 od sta. [39131

Do uwzględnienia.
Dutycajglolesyt bndowk- 
wej keścioht sztuttgar- 

dzkiego.
Po odebraniu królewskiego zezwole­

nia zamiast 1 marca

stanowczo 1 iipca, 
jako dzień ciągnienia 
nieodwołalnie usta­

nowionym został
o czćm niniejszem jako pi łnemocnicy 
wydziału wszystkich uczestniczących u

wiadamiamy. (,4-''23)
Sprzedażą i msjłfeą 
losów p© 35 kraj. 2 
fł, 70.0000 wygranej 
pienięźnój, fi. 11,000, 
fł. 7000, fł- 3500 fl. 

1750 itd.
trudni się dom bankowy panów

Braci Scłiirdtt
w Norymberdze.

Sprzedający z drugiej ręki i wszyscy 
ci, co popierają to dzieło, upraszają 
się, aby we względzie sprzedaży i 
przyjęcia losów udawali się łaska «ie

wprost do rzeczonej 
firmy w Norymberdze 
v. Spitzemberg, Probst.

Bolęzpoziomkami
z świeżych tegorocznych reil- 
skicla poziomek i świeży 

napój majowy
7. lodu polecają,
W.F.iWierlS

[4068.1 Wilbelmowski plac 2.

Wyprzedaż
wszystkich 1'OŚlill tloiliCKko- 
WyclB (kameite itd), jako też lii- 
WSICfotÓłW, partyi nowych IkllitM- 
<ó«' «loiiiCKkowycll itd. u
Henny Ra, Mayera
(3968) Królewska ulica 15a.

i to polecenie lekarskie.
Już od Jat wielu cierpiałem na gwał- 

towny ból chroniczny piersiowy zsil- 
nem wyrzucaniem, z prawdziwym 
brahlem tchn, przeciw czemu wszyst­
kich znanych mi środków daremnie u- 
żywałem; nareszcie urieklem się do 
syropu piersiowego Hayei*». Spra­
wił on mi nie t lko ulgę w bólu lecz 
i brak tchn zmniejszył się. Mogę 
prz to wszystkim, co cierpią na chro­
niczne bóle piersi we, polecić środek 
ten, do czego życzę dobrego powodze­
nia. (4004)

Lippsiadt w Westfalii.
WeSneri, chirurg powiatowy.

------ Rzeczy wiście też jest to śro­
dek wyborny i nie kładę się do łóżka, 
jeżt 1 nie mogę buteleczki mieć 
przy sobie. Cierpię częściej na zapale­
nie krtani. Nic ml lepiej nie pomaga 
jak pański syrop, który zawsze musi 
być w pogotowiu i który i innym daję, 
o ile do mej familii należą.

Lipsk, 23 lutego 1867.
SSrauss, księgarz nakł.

Syrop ten, nie będący medycyuą, jest 
do dostania w towarze prawdziwym je­
dynie u
SSr. Eirayss, Wroniecka ul. 11.

BSuseia, Sapieź. pl. 1.
JE. Ni. ILeiigelser, W. Garbary 16. 
Bńrug & BfisEis-SeSiis, ul. Wro< ł.

w Buku.

Nowe mocne (3971)

wozy 1 Stryczki
stoją na sprzedaż przy Warszawskiej bratni .

Na Cijhmaliezewle No. 74 jest zaws/.i 
zntczny wybór giieeów S< »e!el«»»ye8t 
w składzie u [3993.

Taróla KamińsKiego.
J. Jewasiński,

fabrykant pojazdów, 
Wielkie («arbary 5.

Eleganckie wolanty, karetki, plauwagi na 
dwie i cztery osoby są tauio do sprzedania; 
reparaęye wykonuję nijdokladniej po cenach 
najdostępniejszych.___  . (3630.)

Koszule ioierzchnie
poleca w największym wyborze po bardzo 
tanich cenach [4058J.
handel płótna i stołowizny i fa­

bryka bielizny
S‘T24Salo©oaa iasur.eS

Srebrny pasek daatty ze Stare-
«Bawssyc-i» gjolsł,.lei* esiwnet jest do 
nabycia u ¡J027.J

A.
Nowa nlica No. 70.

Nf«*»lr«,ńs8łle
Panom właścicielom dóbr i przed­

siębiorcom budowli polecam mój kom­
pletnie zaopatrzony skład wszystkich 
gatunków «zStla tali«»»esc .

ISsbj:«**!«, jako tćż raatiy do 
obrazów i wszystkie do fachu tego 
należące roboty wykonują się akura- 

tnie i tanio u [.4‘40J
Kober! Pies,

Szer oka ul. 13.
ofYfzg

Szarpy, kokardy, 
gr. kołnierzyki, półko-

szulcza
bluzki, s. fartuchy,
Czepeczki negliżowe,

poh ca jak najtaniej [.4030]

SI. Zadek młod.,
Nowa ulica

Majster bednarski
Leon Sokołowski

7. §«gtleiyńs5<t5 7.
poleca swoje na wystawie kościańskiej pre- 
aaslowłiłsse limburggkie machiny do ma­
sła, prócz tego każdy gatunek gospodarczych 
naczyń do mleka i masła z drzewa sosno­
wego i wrzosowego przy pięknem, wyro- 
bienieniu. (4012)

Fabryka i skład

ręltawioaeSi I oapSł
poleca eleganckie kapelusze, czapki, rękawiczki jelonkowe, rj7sinowe, 
gemzowe, skórkowe, jedwabne, półjed«abne, niciane, oraz znacznjr 
wybór krawat i szlipsów itp. po cnnach jak najumiarkowańszych.

Władysław Stark,
(3925) Stary Rynek No. 81, obok pałacu hr. Działyńskich.

pjarodOWQ

Towarzystwo zaliezpezenia bydła.
Poruczywszy ajenturę jeneralną naszego Towarzystwa na obwód rejen- 

cyjny poznański i bydgoski panu iiugo.towi Cerstcl, podajemy to 
niniejszóm do wiadomości publicznój.

Kassel, 9 czerwca 1870.
I>yrekcya.

Eugeniusz itoemer.
Powołując się na powyższe doniesienie, polecam się do przyjmowania 

zabezpieczeń bydła, jako to; koni, bydła, nierogacizny i owiec przeciw wszelkim 
szkodom z włączeniem szkód przez przypadki nieszczęśliwe i epidemie zrzą­
dzonych. Szkody płacą się w całości i gsatyclinłiast i regulują, 
się gładko. — Każde żądane objaśnienie daje jak najchętniójg ij ajentów 
przyjmuje w miejscach nieobsadzonych jeszcze

¿ijcntiira jeneralna

Hogoii Oerstel,
Poznań, dnia 9 marca 1870. (4064)

Magazyn porcelany i szkła i t d. 
W Kilińskiego i Sp.

w Bazarze
poleca wszelkie wyroby krajowe i zagraniczne w największym wybo­
rze i po przystępnych cenach.

Tania porcelana W dobrym jeszcze gatunku np. 1 tuz. 
talerzy po 1 tal., 1 tuz. filiżanek 18 sgr. znów nadeszła. (3952),

Do łaskawego uwzględnienia!
Z powodu przeniesienia handu mego zamyślam wyprzątnąć zupełnie skład mój 

wina i dl i tego polecam (.4019)
łagodnie wytrawne węgierskie: w cenie 15 sgr. za 9 sgr.

• stare • » . 25 » » 12 •
stare wytrawne • » • 1 tal. ■■ 15 «
wina reńskie w cenie 25 sgr. i 1 tal. za 12'/» sgr. i 15 sgr.
wina czerwone 25 — i 1 . < 12’/, • i 15 »
Portwein i burgundzkie jako t'ż araki i koniaki także po zniżonych cenach.

Hax laer
,bo:Szkolna ul. No 11 naprzeciw dyrekcyi poborowej.

SiodGiek

iasur.eS
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